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R o k  X X I  I .
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjąLkiem niediiel i dni świątecznych. 
P rzed p łata  w y n o si:

"  MIEJSCU k w a r t a l n i e ................................ 4 złr. 50 et.
miesięcznie ................................1 ,  50 ,

Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :
Miesięcznie w k r a j u ............................

w Monarchii austro-węgierskiej 
do F ru? i Niemiec . . . .
„ F r a n c j i ..................................

;j  f ,  Belgii i Szwajcarji . . .
i  „ Włoch, Turcji  i księstw Nadd.

j „ S e e b i i .........................................
N um er p o jed y ń czy  L o u tą je  10 ct. 

ReJakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

2  złr. — ct. 
O n n

po 7 złr  
50 ct.

P rzed p ła tę  i o g ło szen ia  przyjm nją:
WE LWOWIF biuro administracji „Gaz«ty Narodow." 
u l ica  k o p e r n l s a  l ic z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Ruc des Saints-F eres 81, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & ogier) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13._Pudolf Mosse, Seilerstatte m . 2., Henrys Schalek, 
1, Wollzeile 11, Maurycy Stera, Wollzeile 22; G. l !  
Laube Si Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za oplata 6  et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
1 lek h u n y  w  m b r y o e  ,,N ad a»łan e‘' 20  ot. 

od w la rssa .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„Gazety Narodowej" 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we Lwowie:

18 złr. 
9 „

rocznie . . 
półrocznie .

k w a r ta ln ie ..........................4 złr. 50 ct.
m iesięczn ie.......................... 1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kw artaln ie 6 zir,
m i e s i ę c z n i e ................................. 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Lw ów  dnia 23. sierpnia.

Pod przewodnictwem arcyks. Albrechta od­
była się onegdaj w ministerstwie wojny n a r a d a  
w o j s k o w a .

Z powodn, że wypłata należytości za k a- 
r a b i n y  r e p e t j e r o w e  ma być na 10 lat 
rozłożoną, rozbiegła się pogłoska, że nzbrojenie 
armii i landweiy ma być na 10 la t  rozłożone. 
So n n - u. Montags Ztg. zaprzecza temn stanowczo, 
gdyż cała armia i landwera będą jnż do grudnia 

’1889 w te karabiny zaopatrzonemi, o ile tego 
znpełna stopa wojenna wymaga, a potem będą 
one wyrabiane tylko na zapas nadzwyczajny.

Reichenberger Ztg., organ niemiecki w Cze­
chach północnych, dzwoni na alarm z powodn, że 
jeden mandat d o s e j m n  c z e s k i e g o ,  piasto­
wany dotychczas przez Niemca, gotów skntkiem 
zabiegów feudalnych i kleryks [nych, szczególnie 
zaś skutkiem „potężnych" wpływów ks. Schwar- 
zenberga, wyśliznąć się z rąk niemieckiej opozy­
cji. W tym  celn postanowili ,,konserwatyści cze­
scy", innemi słowy zwolennicy „pariji ekonomi­
cznej", feudalni i klerykalni, wysunąć w rzeczo­
nym okręgn kandydaturę min. B&cąuehema, spo­
dziewając się, że taką firmą wysoce rządową a 
hardziej jeszcze rtudnomi tridcfcan-i JaŁiuLl 
ceeyj ewentualnych, zdołają omamić wyborców i 
znnwolić ich do gremialnego głosowania na m i­
nistra. Zamiar ten na żywa Reichenb. Ztg. zrę- 
czaym wprawdzie manewrem, mieni go jednak 
środkiem korupcji i wyraża nadzieję, że mrgr. 
Bacąnehem sam nie przyjmie takiego sztucznego 
mandatn.

Niedzielne zgromadzenie m ł o d o c z e c h ó w  
w Kolinie zostało wskutek napadów ua m inistra 
G autscha przez starostę rozwiązane.

Starostwo w Sianem (Schlan) w Czechacn 
skazało wszystkich właścicieli domów, którzy w 
czasie pobytu amerykańskich „sokołów", tr„|kcio- 
rowe chorągwie słowiańskie wywiesili lob wywie­
sić pozwolili, na dotkliwe kary pieniężne.

W edłng doniesień z P e s z t u ,  sejm zbierze 
się z końcem września i będą mn przedłożone wa­
żne projekta. W m inisterstw ie skarbu nkończono 
jnż przygotowawcze prace do projektu ustawy 
względem reformy finansów, a m inister komuni- 
kacyj Barosz przedłoży sejmowi rewizję ustawy 
o kolejach w icynalnych; natom iast zaś nie spra­
wdza się wiadomość, jakoby rząd m iał wnieść 
ustawę w sprawie zaprowadzenia małżeństw cywil­
nych we W ęgrzech.

Na ostatniej naradzie ministrów nkiadauo 
budżet na rok 1888. Wszyscy ministrowie z całą 
możliwą skrnpnlatuością ograniczyli swoje żądania 
tak, iż w wydatkach iwyczajuych dojdzie prawie 
do rśwuowagi między dochodami a rozchodami.

Także i w wydatkach nadzwyczajnych poczyniono 
znaczne oszczędności, a gdy nadto i dochody zna­
cznie się wzmogły, przoto budżet ogólny będzie 
stosunkowo zadawt,Imającym. Ostateczne ułożenie 
budżetu castr  pi dopiero we wrześniu po powrocie 
prezesa ministrów Tiszy z Ostendy.

O ile nam wiadomo, nowy sejm, choćby nie 
na pierwszej zaraz sesji, zajmie się zmianą ko­
deksu cywilnego, przyczem nastąpią reformy co 
do spraw małżeńskich. PrzedUm jednak może 
w Kroacji zechce rząd znieść przepis, weałng któ­
rego przejście na prawosławie nie daje prawa do 
zawarcia małżeństwa z inną osobą, jeżeli drugi 
małżonek katolik żyje.

D ziennik Poznański pisze : Na podanie, które 
ostatni wioc szkolny wysłał do tutejszej rejencji 
w sprawie przywrócenia n a u k i  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w dwóch najniższych oddziałach tu te j­
szych szkół miejskich nadeszła na ręce prezesa 
komisji Bzkolnej, p. Franciszka Andrzejewskiego 
następująca odpowiedź :

„Poznań, 16. sierpnia 1887. Na żądanie, do­
tyczące nauki języka polskiego w szkołach miasta 
Poznania, odpowiadamy Panu, że nie ma dosta­
tecznego powodn do przywiócenia tej nauki w dwóch 
niższych klasach tn te js z /c h  szkół miejskich, że 
więc wniosku Pańskiego uwzględnić nie możemy. 
Pozostawiamy Panu do woli, czy zechcesz o tern 
zawiadomić tych Panów, którzy podania razem 
z Panem podpisali*.

Z M o n a c h i u m  donoszą pod dniem wczo­
rajszym, że ks. rejent bawarski otrzymał wiado­
mość o pogorszenia się stanu zdrowia niemieckie­
go następcy tronu.

Według wiadomości berlińskich z d. 20. bm. 
stan zdrowia c e s a r z a  Wi  l h e l m a  jest  zado­
walający : bole odzywają się ty llo  chwilami, i to 
nieznacznie, sen i apetyt jest dobry; cesarz miał 
owego dnia u siebie gości na obiedzie i przyj­
mował referaty.

Figaro otrzymuje wiadomość z Berlina, 
z kół dobrze poinformowanvch, że cesarz przed 
samyc wyjazdem z Gastoiny -miał lekki a tac  
apoplektyczny, starano się g jednak ukryć i roz­
głoszono, że cesarz, siedząc przy biórku, cbciał 
coś podjąć z ziemi i wskutek tego ruchu uderzył 
się w głowę o kant biórka.

Donoszą z P o z n a n i a :  Kazania polskie 
dla żołnierzy Polaków miewali tutaj dawniejsi 
proboszczowie wojskowi, W urst i Gildenrandt. Obe­
cny proboszcz dywizyjny postanowił zaprzestać ka­
zań w językn polskim.

Wysłano ztąd na prowincję komisję rządową, 
która ma zebrać dane statystyczne do zamierzo­
nego wyższego uposażenia szkół Indowych. Mają 
założyć nowe i rozszerzyć istniejące szkoły nie­
mieckie z fnnduszów państwa.

Do Czasu donoszą z W arszaw y: „Profeso­
rowi tutejszego uniwersytetu B u d y ł o w i c z o w i ,  
zięciów, waszego słynnego hofrata Dobrjańskiego, 
powinęła się raz wreszcie noga, bo w ostatniej 
wycieczce swojej dc Galicji spotkał się z nazbyt 
natrętną owacją policji krakowskiej i na jej nie­
delikatne życzenie skrócić musiał całą projekto­
waną podróż. Bndyłowicz jako szwagierek Miro­
sława Dobrjańskiego oddaje usługi ekstermina­
cyjnej walce prawosławia z biednymi unitami za-
kordoilfiwvmi. a nnrlr,'* '' D-cr- . . ^  ’ifdOilowvrrn a nnrlrń*'' i-er- . 01 ” :J’, ' '
_ tern w związku. Prof. Bndyłowicz miewa także 
miBje finansowej natury. Przyuajmuiej w pierw­
szych latach po procesie Olgi Hrabarowej przez 
jego ręce przeszedł niejeden basarunek dla ofiar 
ucisku austrjackiego w „Rosji anstrjackiej."

Pojawiły się tu  nowe figury wyższe ze ś w i a ­
t a  s z t a b o w e g o ,  które badają starannie for­
tyfikacje, komu-iikacje i t. d., jednem słowem 
wszystko, co stoi w związku z zaczepną i odporną 
siłą Rosji w Królestwie Polskiem. Widać, że się 
zanosi na nowe pomysły, budowle itd., ale gorącz- 
kowość w postępowaniu dotąd spostrzegać się nie 
daje. Z tempa, w jakiem się wszystkie przygoto­
wania i zarządzenia militarne dokonują, możuaby 
nawet wnosić, że jeszcze i przyszły rok nie jest 
upatrzony do jakiejś śmielszej zaczepnej akcji. 
Niektóre dyspozycje bowiem (fortyfikacyjne i inne) 
wymaga ją  dwul&tmej wytężonej pracy."

% Petersburga donoszą, że rząd postanowił 
jak najprędzej wybudować wielki arsenał na P ra ­
dze, a równocześnie dopełnić fortyfikacyj Iwan- 
grodu (Demblina) i Brześcia litewskiego.

Na zapyianie g ó r z e I n i k ó w  miał zape­
wnić plenipotent Bismarka, że gorzelnia kanclerza 
w Barcinie przystąpi do koalicji spirytusowej. 
Miasto Berlin, mające gorzelnie w swoich dobrach, 
do niej nie przystąpi.

Podczas swego krótkiego pobytu w Berlinie 
miał się ks. Bismark oświadozyć za koniecznością 
spiesznego i znacznego podwyższenia c e ł  z b o ­
ż o w y c h ;  i zdaje się, że lajchstag będzie w tym 
celn na krótką sesję zwołany.

S o c j a l i ś c i  n i e m i e c c y  przygotowują 
na „uczczenie* rocznicy dziesięcioletniego istnie­
nia nstaw antisccjalistycznjch obszerny memorjai, 
który zawierać będzie dokładne daty statyst; czne 
o wszystkich zawieszeniach i konfiskatach dzien­
ników, o rozwiązanych w tym perjodzie stowarzy­
szeniach i nazwiska wydalonych socjalistów.

Podług rosyjskiego Świętu, utwierdzić się 
miało w Paryżu przekonanie , „iż R o s j a ,  F r a n ­
c j a  i D a n i a  za warły między sobą p r  z y m i • -  
r u  o b r o n n e  na podstawach przymierza austro- 
niomiecko-włoskiego. Jenerał Boulanger był zapa­
lonym zwolennikiem podobnego przymierza, ale to 
nieprawda, jakoby z nim prowadzone były w tej 
mierze układy; jedynie ministerstwa spraw zagra­
nicznych zajmowały się odnośną wymianą zdań". 
Swiet zwraca również uwagę na, marszrutę am ba­
sadora francuskiego Labonlaya, który z P e te rs ­
burga udał się obecnie do Paryża na Kopenhagę.

W arszawska Gazeta Losowań  otrzym uje z 
Petersburga wiadomość, że według krążących po­
głosek w petersburskich sferach fiuansowych, na­
leży się spodziewać przed upływem roku nowej 
operacji pożyczkowej, która zostanie załatw ioną na 
rynku paryskim . Tem też tłómaezą się zaknpna 
rosyjskich papierów na giełdach nieunieckich, u- 
sknteczniane na rachunek firm francuskich.

Z księgi błękitnej, przedłożonej przez rząd 
angielski parlamentowi, dowiadujemy się co do 

-"W&Błfiiifli . V °  £ 4 m. i  
kwadratowych (angielska jnila wynosi mniej niż 
ćwierć mili naszej) uprawionej ziemi, 818 kwadr, 
mil pustym i jedną wyschłą studnię. Cały ten 
obszar y>st niezamieszkany i nie daje żadnych 
dochodów. N atom iast zrzekła się Rosja pretensyj 
do 26 kwadr, mil uprawionej ziemi, 707 kwadr, 
mil pustyni i 19 studni; obszar ten liczy 13.600 
mieszkańców, którzy 1, 400 ft. szterl. podatku pia- 
cą. Rosja jednak to skorzystała, że się o 11‘5 
mil ang. przysunęła do Heratn.

Sprawa bułgarska.
Dnia 21. sierpnia 1886 został książę Ale­

ksander I. zdetronizowany, a wczoraj d. 22. sier­
pnia 1887 miał nowy książę, Ferdynand I. odbyć 
uroczysty wjazd dc stolicy Bnłgarji. Rząd i lu ­
dność poczyniły wielkie przygotowania na tę nro 
czystość, między innemi niebywałą tam  illnmina- 
cję gór okolicznycn.

Wychodzący w Brukseli rosyjski organ dy­
plomatyczny, N ord  donosi pod d. 21. b. m., że 
Rosja me podejmie się wojskowej interwencji w 
spiawie bułgarskiej. Zdaje się, że wiadomość ta 
polega na praw dzie ; a w takim razie świadczyła­
by, że żaane z mocarstw nie ebee się podjąć tej 
interwencji, a już najmniej Porta, która przecie 
Bnłgarję i Rumelię wschodnią mnsi nważać za 
stracone, więc tylkoby napróżno marnowała siły 
swoje na taką interwencję.

Sprawa mtionizacji Koburga stanie się fak­
tem dokonanym i co do mocarstw pó dzie w tak- 
zwane „zabagnienie." Ważniejszem jes t  pytanie, 
co się stanie wewnątrz Bulgarji, mianowicie, juk 
wypadnie skład bo  > ago gabineku i j .  L $ A w -  
że machinacja rosyjska, k, óra się niezawodnie je ­
szcze bardziej roznamięcni po rozkazie ks. F e r ­
dynanda z a. 17. bm. do a /m ii  bułgarskiej, mie­
szczącym ustęp, wyraźnie przeciw knowaniom ro­
syjskim wymierzony. Do londyńskiego Standardc 
telegrafują jnż z Dżurdżewa, że odluyto tam spi­
sek. mający na celu usunięcie ks. Ferdynanda 
przemocą, tj. porwanie go lub zamordowana.

Wedłng W iener A llg . Ztg., wydał książę 
pod d. 17. bm. następujący rozkaz do a r m i i :

„Złożywszy przed sobraniom w starej stolicy 
ouigarskiej przysięgę, oświadczamy Naszej wale­
cznej armi bułgarskiej, żeśmy rządy kraju w 
myśl §. 11. konstytucji a przeto zarazem naczel­
ne dowództwo armii onjęli.

Jesteśm y głęboko przekonani, że waleczna, 
okryta sławą armia bułgarska jedną tylko pałać 
będzie myślą — ścisłbgo spełniania przysięgi 
wierności i uległości dla Nas i Naszej ojczyzny, 
jaką  dzisiaj złożyła, że żadne zewnętrzne albo we­
wnętrzne wpływy polityczne nie zdołają zachwiać 
tej wierności, i że przy Bożej pomocy ziści na­
dzieje, jakie My i Nasz naród w niej pokładamy.

Ouy Wszechmogący miał ją  w swej opiece, 
aby była wielką i silną do obrony wolności i nie­
podległości Bułgarii i ku czcf swego oręża I Oby 
ciało jej zachowało się nieskalane, i oby dane jej 
były chwała i zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi oj­
czyzny 1 Ferdynand*

czyniono z całym jednak naciskiem urzędowym. 
To samo konsulaty w Sofii postanowiły nie wywiesić 
chorągwi przy wjeździe ks. Ferdynanda.

W edłng najnowszego telegramu z Paryża 
spodziewają się tam (kto ?), że mocarstwa wkrótce 
przedsię wezmą wspólne kroki ( jak ie?)  przeciw 
Bnłgarji.

N ord  donosi, że Rosja nie da się skłonić do 
militarnej interwencji w Bnłgarji.

Ankieta szkolna.
(Dokończenie).

Wiedeńska połnrzędoua Polit. Corresp. do­
nosi z Sofii, że ks. FerdynanU zaraz  po przybycia 
do Sofii i po utworzeniu gabinetu wyszle do Por­
ty notę, w której wytłumaczy stosownie ustęp pro 
klamacji swojej o niepodległości Bnłgarji i da za­
pewnienie, że nie ma na celn żadnej zmiany w pra­
wno-państwowym stosunku do Forty.

J T J!ł'i'' 4'*ntTnnnols ł.am-
zy ra 'o  treści t e k g . m u ,  jaki otrzyma’ oć Stoito- 
wa, w którym tenże donosi, że książę pizy wjeź­
dzie do Filipopola zapewnił o swej lojalności ula 
sułtana i oświadczył gotowość, na jego żądanie 
zjawić się osobiście w Konstantynopola.

Kr uz Ztg. dowiaduje się z Konstantynopola, 
że jes t  to jeezcze kwestją, czy nastąpi wysłanie 
komisarze A rtina effendiego do Bnłgarji. Zdają się 
tam niedowierzać Rosji, czego dowodem jest to, 
że dewódzca w E izernm  otrzymał polecenie, ażeby 
odbył Inspekcję twierdz, położonych nad granicą 
turecko-rosyjską

Bnłgarscy biskupi otrzymali pozwolenie od 
eiarchy do odprawiania modłów za księcia w cer­
kwiach.

Wiadomości co do akcj. dyplomatycznej są 
wcale niejasne. Z jednej strony słychać, ż t mo­
carstwa bezwarunkowo przyłączyły się do protestu 
Rosji i w tym duchu notę identjczną do Porty 
ułożyły; z drugiej zaś strony zapewniają, że mo­
carstwa nznają objęcie rządów przez Kobnrga za 
oprzeczne z trak ta tem  berlińskim, rokowania j e ­
dnak co do dalszego sformułowania tej sprawy 
jeszcze się toczą.

Z Sofii donoszą: „Tonczew otrzymał polece­
nie utworzenia g ab ine tu ; Stransky ma zostać 
ministrem spraw zew nętrznych; rejenci wzbra­
niają się przyjąć teki. T rudna do wiary krąży 
pogłoska, że książę odmówił prośbie reprezentan­
tów Anglii, Włoch i Austrji  o prywainą audjencję. 
Organ urzędowy Swoboda powiada, że żałobną 
rocznicę detronizacji Aleksandra zmniejsza wjązd 
Ferdy randa."

Z Filipopola potwierdzają, że książę nie 
chce reprezentantów mocarstw przyjąć na nie- 
nrzędowem posłuchaniu. Je s t lo  całkiem logic2nie, 
skoro książę bez uznania mocarstw udał się do 
Bnłgarji;  krok ten uwolni go też od nagaoywań ze 
strony mocarstw, któreoy pod formą nieurzędową

O k arach  d y scy p lin a rn y ch .
Kary dyscyplinarne są następujące :
1. Nagana.
2. Chwilowe lub stałe odjęcie przyznanego 

jnż dodatku pięcioletniego
3. Odjęcie kierownictwa szkoły lub przenie­

sienie na inną posadę z płacą aotychcz&aową lub 
niższą.

4. U trata posady z prawem ubiegania się o 
inną posŁdę.

5. Wydaienie z publicznego zawodu nauczy­
cielskiego.

Nagany należy udzielić na piśmie z zagro­
żeniem ażycia surowszych środków w razie po­
nownej nagany.

Każda udzielona nagana odracza przyznanie 
pięcioletniego dodatku o trzy lata.

W razie odjęcia kierownictwa lub przenie­
sienia za karę na inną Dosadę, należy w orzecze­
niu oznaczyć 3topień, jaki ma skazany nauczyciel 
zająć w etacie szkoły, do której przeniesiony 
został.

W  spranach dyscyplinarnych dyrektorów 
stałych lub tymczasowych, jako też stałych n a u ­
czycieli, tudzież o wydaleniu z zawodu nauczy­
cielskiego, w każdym razie orzeka ostatecznie 
Rada szk. kraj.

Sprawy dyscyplinarne nauczycieli tymczaso­
wych lub zastępców nauczycieli nałożą do Rad 
szk. okręg., które mogą pizeciw nim zastosować 
hary, powyżej oznaczone pod liczbami 1—4.

Rada szk. kraj. przy orzekania kar dyscy­
plinarnych, może karę wyższą nakładać, chociażby 
poprzednio kara niższa nałożoną nie była.

Na wydalenie z zawodu nauczycielskiego
można skazać tylko takiego nauczyciela. którv 
ram a, nopcscu się ponownie opieszałości lub in­
nych przekroczeń w służbie.

Nauczyciel, dopnszczający się czynów wywo­
łujących publiczne zgorszenie, może być wydalony 
z zawodu nauczycielskiego, chociaż poprzednio 
dyscyplinarnie karany nie był.

Nanczyciela, skazanego sądownie na karę 
połączoną z n tratą praw5 obieralności do repre­
zentacji gmiunej, wydali Rada szk. kraj. z zawodu 
nauczycielskiego bez śledztwa dyscyplinarnego.

Jeżeli przeciw nauczycielowi wytoczone zo­
stało śledztwo o zbrodnię lnb przestępstwo h ań ­
biące, odejmuje mu Rada szk. okr. na czas śledz­
twa urzędowanie i płacę, To samo może Rada szk. 
okr. zarządzić w razie śledztwa dyscyplinarnego, 
jeżeliby wymagała tego powaga stanu nauczyciel­
skiego lub dobro szkoły.

O odjęciu urzędowania i pracy nauczycielowi 
stałemu zawiadamia Rada szk. okr. natychmiast 
Ra ie szk. k r a j , która może odjęcie urzędowania 
i płacy zatwierdzić lu r  znieść.

Rekurs przeciwko uchwale Rady szk. okr. 
lub krajowej, którą ua czas śledztwa sądowego 
lub dyscyplinarnego odjęto nauczycielowi nrzędo- 
wraie i płacę, nie ma mocy odraczającej.

W ciągn takiego odjęcia nizędowania wy­
znacza Rada szk. kraj. nauczycielowi na utrzyma­
nie 1/8 do 2/3 płacy przedtem pobieranej, przy­
czem należy uwzględnić stosunki jego rouzinne i 
lata służby.

Uniewinnionemu, należy zwrócić całą niewy- 
nłaconą należytość.

U) R U M U N I A
( 1 8 5 5 — 1 8 7 0 ) .  

t l e  ■ w s p o m a Ł e i i
skreślił

WŁADYSŁAW DUNIN.

(Ciąg dalszy).

Daleko muiej warunków siły obronnej przed­
stawiała forteca dardanelska, przynajmniej w tym 
itanie, w jakim była w r. 1865. Wzniesiona na 
lekkiem wzgórzu i nieuzupełniona bodajby zie- 
mnemi redutam i nie dominowała dostatecznie nad 
Jkolicą. Od stronj europejskiej nie mógłby ją 
skutecznie posiłkować obóz galipolski, lub 
szament artylerzycki z wyspy Marmora, a jeśliby 
i flota turecka nie spełniła należycie swego zada­
nia, wówczas upadek Dardanelów byłby nieodzo­
wnym, nawet pomimo znanej wytrwałości, z jakiej 
wojska tureckie w obronie swych pozycyj zasłu­
żenie słyną.

To co z pokładu naszego statku przez In- 
ietę, a nawet golem okiem widzieć mogłem, wy­
lała  mi się wielce niedostatecznem. Mury for- 
ieczne za słabe i źle obwirowaue, również iak 
skalające je  mury. W  rzadkich odstępach wyata* 
rały gdzieniegdzie lufy staroświeckicn jakichś 
ział, a na stokach widziałem w piramidowych 
totkach ustawione okrągłe pociski żelazne, a nie* 
lo niżej, jnż chyba jako zabytki starożytności, 
jnle kamienne, moździerzy kolosalnego kilibrn . 
Jiewiadomo mi, jak  liczną była podówczas załoga 
brteczna, ale oprócz kilknnastu oficerów w porcie,
I których niektórzy byli widocznie cudzoziemcami 
■o mówili zupełnie ponrawme po francusku, wło­
ku, a nawet i po angielska, me widziałem wielu

l

żołnierzy. Forteca wydała mi się jakby opuSŁCZO- 
na, natomiast roiły się wzgórza od tysiąca pa­
sących się — osiołków.

Dla spóźnionej pory nie mogliśmy wieczorem 
wjechać do Bosforu i trzeba było jeszcze jedną 
noc przebyć na statku, który zapuścił kotwicę 
niemal tuż n bram starego seraju t. j. n stóp 
okalającego go cyprysowego ogrodu. Wśród Cie­
mnej nocy rzadko tylko przeuzierały się do nas 
przez gęstą mgłę św u te łk*  Konstantynopola, roz­
proszone w amfiteatralnych kondegnacjach. Nad 
ranem przybił do naszego statku ośmiowiosłowy 
kaik tnrecki pod komendą oficera portowego, który 
przywiózł kapitanowi naszemu patent wolnego 
lądowania. W godzinę później stanęliśmy na ko­
twicy w Bosforze, w pośród tysiąca najrozmait­
szych statków o fagach  z całego świata.

Wszelkie, choćby uajbarwniejsze opisy wido­
ku, jaki się odsłania oczom podróżnego przy wjeź­
dzie do Bosforu, nie są w stanie nawet ani w se­
tnej części oddać tego czarującego uroku, jakiemi 
mimowoli musi uledz każdy, choćby poprzednio 
widział Wenecję, Genuę, Neapol a nawet i Rio 
Janejro.

Wszystkie te cuda, jakiemi natura i sztuka 
wyposażyła Konstantynopol nie dadzą się oddać 
nawet najbardziej mistrzowskim pędzlem, a tem 
mniej piórem; trzeba je zobaczyć na własne oczy, 
aby je  módz należycie ocenić i zachować w pa­
mięci, bo wobec rzeczywistości blednieją wszelkie 
choćby najbardziej udatne obrazy Baedecserów, 
Brockhauzów, Mayerów i t. p.

Szczególnym trafem wszystkie niemal statki 
pasażerskie nadchodzą do Konstantynopolu wcze­
snym rankiem, a jeśli przypadkiem — co zresztą 
dość często się zdarza —  wpływa parowiec do 
Bosforu ze wschodem słońca, to jnż niepodobna 
prawie uiezachwycić się istnemi cudami, jakie się 
tu odsłaniają.

Zachwyt ten jednakże, któremu sie mimowo1 
li ulega, jeśli nie znika zupełnie, to redukuje się

przynajmniej do połowy przy wstąpieniu nogą ua 
ląd. Cała wspaniałość przyrody, wszystkie a tak 
liczne piękności sztuki stworzonej jnż ręką ludzką, 
maleją i powszednieją z powodu okropnego zanie­
dbania zbliżającej nas do nich drogi lądowej i pa­
nującego w mieście nieporządku.

Być może, że zwykły turysta, podróżujący 
tylko dla rozrywki, zbierający najróżnorodniejsze 
wzorki i lubujący się w kontrastach nie nczuwa 
tego niesmaku, ale biednemu wychodźcy, tęsknią­
cemu za krajem  i przygniecionemu troską o chleb 
powszedni, daje się on podwójnie we znaki.

Dzień zaświtał zaledwie, kiedy nasz „Dann
be“ stanął na kotwicy. Byliśmy wszyscy prawie 
na pokładzie, wpatrzeni niemo w krajobraz, który r  1 f M V Ł U U U ł  I I  Ł I  M j U U l W U  — -------- y

sie oczom naszym odsłonił. Ranek był pochmurny, 
z północy dął wiatr przenikliwy, a wzgórza stam­
bulskie, szczyty meczetów, dachy sultańskich pa­
łaców i haremów, cedrowe i cyprysowe gaje i ogrody
i drzewa w pełnym kwiecie były pokryte woani- 
stemi plamami śniegu. Rzecz rzadka nad Bosfo­
rem — tem  bardziej, że było to dnia 14, lutego, 
a więc w wiosennej jak  na ową strefę porze.

w ylądowaliśmy nareszcie. Formalności pa­
szportowe zostały dość szybko i gładko załatwione, 
natomiast dużo więcej ambarasu narobili nam tn 
reccy urzędnicy cłowi z rewizją bagażów, która 
się podówczas odbywała pod gołem niebem w por­
cie, gdzieśmy grzęźli w błocie po koLna. Na do­
miar złego począł rosić drobny deszcz, można 
wije sobie wyobrazić, jak pięknie powyciągane 
z iiułiów nasze rzeczy w y g n a ł y ,  zwłaszcza, że 
jak  każdą w ogóle czj nność, tak też i operację 
rewizyjną wykonają funkcjonarjusze otomańscy 
w charaktery  stycznem tępi0 :  „jawaez. jawasz,
(powoli, powoli) i bakolytn  (zobaczymy)", z czego 
też błyną.

Oprócz lektyk, używanych specjalnie przez 
kobiety i osoby chore i oprócz koni wierzchowych, 
k tórem i posługują się miejscowi mieszkańcy, nie 
ma naw et mowy o j a t  lnakolwiekbądź rodzaju we- 

. hiknłówr któreby m ogły  zabrać z portu podróżne­

go i jego pakunki i zawieść na Perę, a choćby 
tylko na Galatę.

Funkcję tę spełniają „hamały".
Są to istoty ludzkie, z fizjonomii i stroją 

podobne raczej do zbójów, niźli do żebrał ów, ma- 
iuce na plecach rodzaj drewnianego siodła, na 
którem umieszczają choćby największy ciężar, 
jaki tylao siła Indzka udźwignąć może, przymo­
cowują go sznurami do piersi i zgarbieni ruszają , 
z nim pod górę, ale wcaie nie „jawasz", leno 
iak żwawo, że zaledwie można zdążyć za nimi.

Pomimo pozoru opryszków złodziei, czy­
hających tylko na to, aby obcego przybysza o iraść  
lub oszukać, słyną hamałowie z uczciwości. Stb- 
tystyka miejscowa nie wykazuje ani jednogo faktu 
sprzeniewierzenia, a natomiast zapisuje niejeden 
dowód rzadkiej uczciwości i rzetelności. Zdarzyło 
się nieraz, że taki niepoczesny „hamał", nie ma­
jący żadnej odznaki, żadnego numeru, którego 
nazwiska się nie zna, a twarzy i postawy me 
zapamiętało —  bo zresztą wszyscy prawie są do 
siebie podobni — czekał kilka godziu z powie- 
rzonemi mu tłumokami przed hotelem na swego 
„pana", który mn się w drodze był gdzieś za­
wieruszył.

W ogóle odznaczają się Turcy prawością 
charakteru i wieln iście patryarchalnemi cnotami, 
a jeśli w tym stujęzycznym Babilonie, jakim  jes t  
stolica państwa otomańskiego i rezydencja pady­
szacha, zostanie popełnioną zbrodn:a kradzieży, 
r a b u n k u  lub mordu, to w razie wykrycia okazuje 
się, że sprawcami jej byli Czarnogórcy, Grecy l n b  
Ormianie, rzadko kiedy żydzi, a nigdy prawie
Turcy. .

Dzisiaj się jnż pod każdym względem wiele 
zmieniło nad Bosforem. Je s t  tam  teraz to. czego da­
wniej nie było, np. straż pożarna miejska i ocho­
tnicza, zorganizowana przez nr. Zichy’ego, podczas 
gd” dawniej ratowano albo na ochetnika, albo — 
że tak powiem —  na rozbójnika. Oto gdy pożar 
ogarnął twój dom, domów 10, 50 ; iOO i więcej 
(bo o mniejszym pożarze kronika miejscowa na­

wet ani wspomina) zjawia się jakiś przedsiębior­
ca (najczęściej Grek) na czele bandy polimerów 
sui generis i rozpoczyna z tobą ta rg  e r a tu n e k : 
„Dasz tyie a tyle, no to ugaszę ogień, a jak nie, 
to nie. Niech się dom twój, domów kilkaset, niech 
się całe miasto spali, my się ani ruszymy, pokąd 
z góry nie wypłacisz umówionej kwoty."

Właściciele realności, widząc nóż na gardle, 
opłacali się, lecz po najwietszej części był to 
grosz marnie wyrzucony, bo ratnnek w Konstan­
tynopolu polega głównie na zlokalizowania pożaru, 
t. j. na oddaniu kilsn ulic, a czasem i całej dziel­
nicy ua pastwę płomieni, aby reszte mudz ocalić.

Byłem naocznym świadkiem takiego wiel­
kiego pożaru, który puchlouąi nietylko kilkadzie­
siąt domów drewnianych, ale i kilka murowanych, 
a między niemi i Ochronkę dla małych dzieci, 
zakład zostający pod opieką Sióstr Miłosierdzia.

Dziś — jak  to jnż wyżej powiedziałem — 
wiele się zmieniło w Turcji ua drodze postępu 
i cywilizacji, a na korzyść porządku, wygody i bez­
pieczeństwa punlicznego. Dziś są jeszcze w Kon­
stantynopola tureccy „hamały", ale są już także 
i „międzynarodowi", nmnndurowani komisjonerzy 
i posługacze miejscy („ciceronów" co niemiara) ; 
dziś jeździ się wprawdzie jeszcze z przedmieścia 
na przedmieście, wynajętemi końmi wierzchowemi, 
a nf Bosforze pełnią zawsze jeszcze słnzbę omni- 
bnsów, małe statki parowe (bateaux-mouche»), ale 
są jnż także ua usługi puDliczności nowomodne 
karetki, t r amwaje, koleje żelazne, pociągi na li­
nach, lnb na kołach zębowych (systemu Rigi, 
Kahlenbergn i Bndzina), są miejscowe telegrafy, 
telefony, automatyczne aparaty sygnałowe itd. itd.

Brakuje jeszcze tylko, aby Konstantynopol 
przebudowano wedłng monotonnego p lam  Peters­
burga, albo Nowego Jorku, a zniknie odrazn po­
łowa jegc piękności.

(0. d. n )
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O p rzen o szen ia  w  stan spoczynm n i zaop a­
try w a n iu  w d ó w  i s ierot po n a n czy c ie la ch .

a) Nauczyciela, który dla podeBzłego wieku, 
ciężkich ułomności fizycznych i umysłowych, stw ier­
dzonej urzędownie zupełnej nieudolności, albo też 
z innych ważnych powodów okaże się niezdolnym 
do dalszego pełnienia obowiązków nanezyciel- 
Bkich wogóle, przenosi Rada szkol. kraj. w stan 
spoczynku.

b) Po 35-letniej słnżbie nie można żadnemu 
nauczycielowi odmówić stałego przeniesienia w stan 
spoczynku.

Stale umieszczeni nauczyciele i nauczycielki 
wszeliiej kategorji, mają prawo do emerytnry, a 
wdowy i sieroty po takich nauczycielach prawo 
do zaopatrzenia.

Dobrowolne zrzeczenie się posady, samowolne 
jej opuszczenie, u trata  posady lnb wydalenie ze 
służby, pozbawia prawa do emerytury, jako też 
do odprawy.

c) Dopóki trwa śledztwo dyscyplinarne prze­
ciw nauczycielowi, nie może tenże zrzekać się 
posady.

d) Do zawarcia ślubów małżeńskich przez 
starszą nauczycielkę lub nauczycielkę wogóle i na­
uczyciela nie mającego stałej poBady, potrzeba 
pozwolenia Rady szkol, okręg. Śluby, bez takiego 
pozwolenia zawarte, będą uważane za zrzeczenie 
się posady.

e) W ymiar emerytury zależy od wysokości 
płacy i od lat Błnżby. Foastawą będzie płaca ze 
wszystkimi dodatkami pięcioletnimi i dodatkami 
za kierownictwo, które nauczyciel pobiera w chwili 
przeniesienia w stan spoczynku.

Nauczycielowi policzy się wszystkie lata, 
spędzone przy szkołach publicznych, począwszy 
od pierwszego, choćby tymczasowego mianowa­
nia po uzyskaniu przepisanej kwalifikacji nauczy­
cielskiej.

Przerwa w służbie, powstała bez winy nau­
czyciela, nie pozbawia go prawa, by mu wszystkie 
la ta  służby policzone zostały.

f) Stały nauczyciel, który nie wysłużył je ­
szcze la t  10, nie ma prawa do emerytury. Przy 
uwolnieniu wyznaczyłam Rada szk. kraj. stosowną 
odprawę, która  nie może przekraczać półtorarocznej 
należytości emerytalnej.

Po wysłużonych 10 latach dostaje emeryt 
*/« część, a za każdy rok dalszy 1j l t  część nale­
żytości.

g) Przeniesienie w stan spoczynku, jes t  a lbt 
stałe, albo czasowe. Jeżeli przyczyna, dla której 
przeniesienie tymczasowe nastąpiło, została uchy­
loną a Rada szk. kraj. wezwie nauczyciela do po­
wrotu do służby, winien tenże albo natychmiast 
do służby wstąpić, albo musi zrzec się emerytury.

h) Nauczyciel, któryby po otrzymanej od­
prawie powrócił do służby przed upływem półtora 
roku, winien będzie zwrócić taką część odprawy, 
jakaby przypadała na resztę tego czasu.

i) Wdowy i sieroty, pe stałych nauczycie­
lach wszelkiej kategorji, mają tylko wtedy prawo 
do zaopatrzenia, jeżeli ich mężowie lub ojcowie 
m ieli prawo do emerytury. Wdowy p» nauczycie­
lach, którzy nie wysłużyli jeszcze la t  10, dosta­
ną tytułem odprawy 1jl  część należytości męża, 
obliczonej podług litery f), a jeżeli prócz wdowy 
pozostało potomstwo niżej 20 la t  życia, otrzy­
ma wdowa dla tegoż potomstwa połowę tej na­
leżytości.

k) Wdowie po nauczycielu, który służył la t  
10, albo więcej, należy się roczne zaopatrzenie,
TWTtłflT ń ń iiS " ^  ttc ły ?' p r z y ^ w jm ia n 3 'e m e ry ­
tury. W  tejże samej wysokości otrzyma zaopatrze­
nie wdowa po nanczycielu, zmarłym w stanie 
spoczynku, jeżeli jego |em ery tu ra  przynajmniej 
tyle w ynosiła ; w przeciwnym razie otrzyma wdo­
wa zaopatrzenie, równające się emeryturze zm ar­
łego męża. Jeżeli zaś małżeństwo było zawarte

1'uż po przeniesieniu nauczyciela w stan spoczyn- 
:u, lub jeżeli z winy żouy nastąpiła separacja są­

dowa od stołu i łoża lub rozwód, niema wdowa 
prawa do zaopatrzenia.

Wrazie ponownego małżeństwa może sobie 
wdowa albo zaBtrzedz zaopatrzenie na wypadek po­
wtórnego owdowienia, albo żądać, tytnłein odpra­
wy, wypłaty dwuletniego swego zaopatrzenia.

1) Wdowa, mająca prawo do zaopatrzenia, 
otrzyma na każde po zmarłym mężu pozostałe 
dziecko, dodatek na wychowanie, który tak  nale­
ży wymierzyć, aby zaopatrzeuie wdowy, wraz z 
wszystkimi dodatkami nie przewyższało połowy 
ostatniej płacy męża. Wysokość dodatku na wy­
chowanie każdego dziecka oznacza Rada szkolna 
krajowa. Dodatek na wychowanie ustaje, gdy 
dziecko skończy la t  20, lnb inne uzyska utrzy­
manie.

Zaopatrzenie wdowy wraz z dodatkiem na 
wychowanie nie może być w żadnym razie wyż­
sze od kwoty emerytalnej, jaką  pobierał zmarły 
w stanie spoczynku nnnczyciel.

m) Jeżeii żona zmarłego nauczyciela także 
j n i  nie żyje, lnb nie ma prawa do zaopatrzenia, 
wówczas należy się dzieciom zmarłego, które nie 
skończyły jeszcze lat 20 i nie mają innego ntrzy- 
mania, zasiłek na wychowanie, obliczony wedłng 
tego, czy wdowie dostałaby się tylko odprawa, 
ozy też zaopatrzenie.

W pierwszym wypadku dostają dzieci taką 
samą odprawę, a w drugim pobierają wszystkie 
razem corocznie »/« część ostatniej płacy ojca.

Udzielanie tego zaBiłku nstaje wteuy dopie- 
ro, gdy już nie ma ani jednego w inny spoBób za­
opatrzonego dziecka, które nie doszło lat 20.

Powyższe zasady stosują się i do sierót po 
nauczycielce, mającej prawo do emerytury.

u) Wdowa i sieroty po nauczycielu, zm ar­
łym w czynnej słnżbie, zatrzymają przez kwartał 
jeszcze pomieszkanie jego lnb dostają kwartalną 
ra tę  pobieranego przezeń wynagrodzenia za pomie­
szkanie.

Jeżeli do uposażenia szkoły należą grunta, 
pożytki z nich dostają się spadkobiercom zm arłe­
go w czynnej służbie nanczyeiela wtedy jedynie, 
gdy śmierć zaszła między 1. czerwca a 31. paź­
dziernika.

W każdym razie należy im się tylko zwrot 
wydatków, poniesionych dla osiągnięcia owych po­
żytków.

o) Jeżeli ostatnia płaca nauczyciela, wraz 
z dodatkami 5- letnimi i dodatkiem za kierowni­
ctwo, nie przenosi 600 złr., a spadek nie wystar­
cza na opędzenie kosztów choroby i pogrzebu, na­
leży się wdowie, a w brakn tejże dzieciom, 1/ t  
część owej płacy, jako kwartał pozgouny. Z kwar­
tału pozgonnego Rada szk. okr. zwróci jednak 
przedewszystkiem koszta choroby i pogrzebu temu, 
kto je poniósł.

p) Nauczyciele dawniej stale zamianowani, 
którzy nie zOBtaną stale umieszczeni na posadzie 
w nowym etacie, mają prawo do emerytury z fun­
duszu szkolnego krajowego, pod tymi samymi wa­
runkam i,  jak  nanczyciele na e ta t przeniesieni, 
z tą  różnicą, i e  za podstawę wymiaru służyć ma 
płaca, którą pobierali w ostatnim roku na stałej 
posadzie w dawniejszym stanie.

Ich wdowy i sieroty pobierać będą także j e ­
dynie zapomogi, jakie im się należą według ustaw 
i przepisów, dawniej obowiązujących.

q) Nauczyciele, mianowani stale przy szko­
łach, w nowym etacie zorganizowanych, winni na 
rzecz krajowego funduszu emerytalnego szaoinego 
zapłacić kwotę, równającą się dwom procentom od 
każaoroczuej płacy przez wszystkie lata poprze­
dniej służby nauczycielskiej, które dla wymiaru 
emerytnry policzone być mają.

Spłata tej kwoty uiszczoną być może ra tam i 
za przyzwoleniem Rady szk. kraj.

Postanowienia, co do funduszu emerytalnego 
w art. 50, 51, 52, 53, 54 ustawy obecnie obo­
wiązującej zawarte, pozostałyby bez zmiany.

Lwów d. 15. lipca 1887.
Stan. B adeni.

W dniach 24., 25. i 26. bm. zbierze się 
we Lwowie, jak  wiadomo, Krajowa konferencja 
nauczycielska. W pierwszym dniu, przed rozpo­
częciem obrad w sali ratuszowej, zbiorą się ncze- 
stuicy konferencji o godz. 8. zrana w kościele 
archikatedr&lnym obrz. łac., gdzie ks. kanonik 
Lewicki odprawi nabożeństwo, tndziei w gr. kat. 
cerkwi parafialnej przy ulicy Rnskiej, gdzie uro­
czyste nabożeństwo odprawi Ls. Rejtai owaki. Po­
czątek pierwszego posiedzenia został ozuaczony 
na godz. 10. zrana.

Porządek dzienny konferencji obejmuje:
1) Sprawozdanie wydziałn wykonawczego, 

wybranego na konferencji poprzedniej (z r. 1881)
0 wykonaniu nchwał i wniosków, przekazanych 
mu do załatwienia.

2) Sprawozdanie o stanie majątkowym i wy­
kaz obrotn krajowego funduszn szkolnego emery­
talnego, które zarząd tego funduszu, w myśl ar- 
tysu łn  52 krajowej ustawy z d. 2. maja 1873, 
winien przedkładać konferencjom krajowym. W ia­
domo, że wydatki krajowego szkolnego fnndnszu 
emerytalnego w ostatnich trzech latacn bardzo 
znacznie się wzmogły i ie  dochody te?o fnndnszu 
uie wykazują już obecnie tak  znacznej nadwyżki, 
jak  dawniej. Ustawa krajowa z d 2. marca 1879 
umniejszyła dochody funduszu emerytalnego z in- 
teraalarjów, wyznaczając na zasilenie funduszu 
emerytalnego tylko trzymiesięczne interkalarja, 
gdy przedtem szły na ten cel interkalarja aż do 
ponowuego obsadzenia opróżnionej posady. Gdy 
zaś od tego czasu nastąpiło speusjonowanie wielu 
stałych nauczycieli dawniejszego etatu, przenie­
sionych na nowy etat, przyznanie zaopatrzenia 
wielu wdowom i sierotom po nauczycielach, s ta ­
bilizowanych od r. 1874, wzrosły wydatki fun­
duszu emerytalnego w ten sposób, że obecnie 
w fnnduszn tym corocznie znaczny niedobór po- 
trzebnje pokrycia.

3) Nauka dopełniająca, wprowadzona w życie 
w myśl ustawy krajowej z d. 2. lutego 1885, wy­
maga co do szczegółów wykonania nstawy dokła­
dnego rozbioru.

Rada szkolna krajowa wydala dla nauki do­
pełniającej s ta tu t  organizacyjny wraz z planem 
naukowym, ogłoszony rozpoiządzeniem z d. 13. 
września 1886.

Z ubiegłym roKiem szkolnym weszła też 
nanka U  w nowe stadjum rozwojn. Ustawa z roku 
1885 zakreśliła jej ogólny program, pomnażając

¥^łdiiSn  2 -  7 3-kiasowych, a 6 goulin, w 
szkołach 4-, 5- i 6-klasowych."

S ta tu t nowowydany podał program szczegó­
łowy, a ułożona stosownie polska „książka do czy­
tania dla nauki dopełniającej" przyszła statutowi 
w pomoc. Ruska książka do czytania również zo­
stała ułożoną i jest  jnż obecnie wydrnkowaną.

Nauka dopełniająca, będąca dalszym ciągiem 
nanki szkoły ludowej pospolitej, ma na oku prze­
dewszystkiem przysposobienie młodzieży do życia 
praktycznego, a nstawa przepisuje, że ma się ena 
odbywać w takich porach dnia, tygodnia i rokn, 
któreby pozwalały uczniom poświęcać się obok 
tego praktycznym zatrudnieniom, więc też przy 
wprowadzeniu w życie postanowień statutu wypa­
dło uwzględniać stosunki miejscowe. Stosownie do 
tego wystąpiły rozliczne potrzeby, co do których 
opinia konferencji krajowej, złożonej z delegatów 
wszystkich stron kraju, może być bardzo po­
żądaną.

4) Stosunek szkoły filialnej do szkoły etato­
wej. A rtyknł 7 krajowej ustawy szkolnej z dnia 
2. maja 1873 orzeka, że szkoła filialna winna być 
w związku z jedną z najbliższych szkół etatowych
1 pod nadzorem jej kierownika. W  myśl nowelli 
szkolnej zaś z d. 2. lutego 1885 zakładane byw a­
ją filialne szkoły i tam, gdzie zasoby gminy i 
przeznaczone na cele szkolnictwa ludowego fun- 
dnsze okręgowe nie wystarczają na założenie 
szkoły etatowej, chociaż zresztą zachodzą okolicz­
ności, wymagające założenia szkoły etatowej.

Tymczasem stosunek służbowy nauczyciela 
młodszego, zawiadującego szkołą filjalną, do nau­
czyciela, zawiadującego szkołą etatową, uie został 
unormowany żadaem ogóluem rozporządzeniem. 
Było to pozostawionem, w każdym specjalnym wy­
padku, uznaniu władz okręgowych, któie znowu 
zwracały się do Rady szkolnej krajowej z prośbą 
o informację w tej mierze.

Ponieważ w sprawie takiej należy zbadać fa- 
ktyozne stosunki miejscowe, przeto postanowiła 
Rada krajowa postawić sprawę tę na porządkn 
dziennym konferencji krajowej celem dokładnego 
określenia:

1) w których razach szkoła filjalna może 
być poczytywaną za szkolę filjalną w istotnem 
znaczenia tego słowa, a w których razach jest  ona 
właściwie szkołą samoistną założoną tymczasowo?

2) Jak im  powinien byo stosunek służbowy 
nauczyciela młodszego, zawiadującego szkolą filjal­
ną we właściwem znaczeniu tego słowa, do kiero­
wnika szkoły etatowej, do której szkoła filialna 
przynależy ? Dalej, jaki zakres działania należy 
przyznać nanczycielowi szkoły etatowej co do nad­
zoru nad szkołą filjalną? W jaki sposób i w ja ­
kich przedmiotach powinni się ci nauczyciele ze 
eobą znosić i porozumiewać?

5) Frekwencja szkół ludowych, jak  wykazują 
sprawozdania Rady szkolnej krajowej znacznie się 
podnosi. Ilość dzieci, uczęszczających na naukę co­
dzienną w szkołach ludowych, w c i ły m  kraju po- 
duiosła się z 189.823 w roku szkolnym 1874/5 na 
368.936 w roku BEkolnym 1885/6. Można tedy 
powiedzieć, że od czasu wprowadzeni* w życie 
krajowych u=taw szkolnych z r. 1873 niemal po­
dwoiła się liczba dzieci, korzystających z dobro­
dziejstwa nanki szkolnej.

Zawsze jednakże cyfra dzieci, pozbawionych 
nauki szkolnej dla braku szkół, albo usnwających 
się od uczęszczania do szkoły wyuosi 430.444 dzie­
ci płci obojej w wieku o la t  6— 12.

Mianowicie utyskują w wielu stronach, i e 
tylko młodsze dzieci garną się do szkoły, gdy 
starsze od 9 — 12 roku życia tylko w małej części 
kończą rozpoczętą naukę.

Z tych przyczyD postawiono na porządku 
dziennym zbadanie powodów niedostatecznej fre ­
kwencji w oddziale średnim i wyższym (3, 4, 5 i 
6 roku nauki) szkół jednoklasowych, tudzież dy­
skusję nad środkami- zaradzenia złemu.

6) Nauka tak zwanych „realiów," czyń — 
jak  to Ankieta szkolna z r. 1882 określiła — 
„wiadomości z przyrody i dziejów* stanowi jedea 
z trudniejszych punktów programu w szkole Indo­
wej. Z jednej strony podnoszono obawy, że nieroz­
sądni i nieaoświadczeni nauczyciele mogą zasypy­
wać umysły młodociane wiadomostcami zbytko­
wnymi, nie mającemi znaczenia dla ich przyszłego 
zawodu ani wartości kształcącej i wychowawczej, 
przeciwnie przynoszącemi szkodę niedouctwa, fra­
gmentaryczności i niejasnych pojęć. Z drugiej zaś 
strony domagają się przyjaciele ludu i szkolnictwa 
ludowego, ażeby szkoła ludowa podawała jak  naj­
więcej wiadomości rzeczowych, przydatnych mło­
dzieży w przyszłeo. jej życiu.

Nowela dc państwowej ustawy szkolnej z d.
2. maja 1883 określiła dokładniej skromność wy­
magań co do wiadomości historycznych i przyro­
dniczych. Ministerstwo oświecenia zwróciło na 
potrzebę określenia dokładnego programu nauki 
realiów uwagę rozporządzeniem z d. 8. czerwca
1883 do 1. 10618, a okólnikiem z 10. listopada
1884 do 1. 20691 e r  1885 poleciło wprost odby­
wanie konferencyj okręgowych dla dokładnego ze­
stawienia tego, co z wiadomości rzeczowych, sto­
sownie do potrzeb każdego okręgn, jest najnie- 
zbędniejszem. Kouśferencje te odbywały się w r. 
sz toinym 1884/5 a w części 1885/6. Jak  atoli 
dowodzą zestawienia Rad szkolnych okręgowych, 
postęp w realiach przedstawiał się w obu ubie­
głych latach szkolnych najniekorzystniej w kraju. 
Zachodzą tu wielkit różnice pomiędzy poszczegól­
nymi okręgami. Dlatego wymiana opinij i spo­
strzeżeń na konferencji krajowej okazała się po­
żądaną.

7) Norma klasyfikacyjna, ustanowiona re ­
skryptem Rady szkolnej krajowej z d. 10. czeiwca 
1868 do liczby 476, już się przestarzała wobec 
późniejszych postanowień, mianowicie wobec prze­
pisów z §. 71— 75 regulaminu szkolnego z r 1876.

P rak tyka  wykazuje pewną niejednostajność 
w pojmowaniu przepisów, tudzież w zapatrywaniu 
na to, które właściwie przedmioty powinny decy­
dować o postępie i promocji uczniów w szkole 
ludowej; dalej co do tego, pod jakim i warunkami 
można uczniowi szkoły ludowej przyznać lub od­
mówić promocji do dalszej klasy. Ustalenie modły 
klasyfikacyjnej i ujednostajnienie je j  w całym 
kraju stanowi ostatni pnnkt programu urzędowego 
tegorocznej konlereuCji krajowej.

Kronik miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 23, sierpnia.

* G w a łto w n a  U lew a w połączeniu z silnymi 
grzmotami i częstemi błyskawicami przeciągnęła wczo­
raj wieczorem około godziny 7. przez miasto nasze. 
Deszcz nawalny padał przeszło godzinę.

* P o g r z e b  śp . Z y g m u n ta  W ę c le w s k ie g c , 
członka Akademii umiejętności, profesora i b. rektora 
wszechnicy lwowskiej, odbył się wczoraj o godz. 3. 
po południu z wielką okazałością i pizy bardzo li­
cznym udziale publiczności. Wieńce od senatu aka­
demickiego, fakultetu f.lozoficznegc i byłych uczniów
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wni uczniowie zmarłegę i młodzież akademicka.

Kondnkt pogrzebolwy poprzedzały bractwa ko­
ścielne z chorągwiami, dalej szły deputacje z wień­
cami, za karawanem postępowała rodzina, członkowie 
senatn akademickiego poprzedzeni przez pedelów, nio­
sących insygnia uniwersyteckie okryte żałobą, profe­
sorowie politechniki, namiestniK p. Zaleski, wielu 
dygnitaizy rządowych i autonomicznych, wreszcie na­
der liczna publiczność.

Od bramy cmentarza aż do grobu nieśli trumnę 
na barkach uczniowie zmarłego.

Po odprawionych ceremoniach kościelnych nad 
otwartą mogiłą pierwszy przemówił profesor uniwer­
sytetu dr. Ćwikliński, który kreśląc żywot zmarłego, 
podniósł jego zasługi tak około kształcenia młodzieży, 
jak i literatury naszej. Następnie przemawiał prof. 
gimn. ze Stanisławowa, p. Majchrowicz, były uczeń 
śp. Węclewskiego i ze łzami w oczach w słowach 
nader serdecznych pożegnał mówca zwłoki ukocha­
nego profesora, który dla młodzieży był prawdziwym 
ojoem i opiekunem.

* Z a s k le p ie n ie  P e l t w i .  W dalszym ciągu 
prac oaoło zasklepienia Pełtwi, po ukończeniu robót 
ziemnych i wybetonowaniu koryta na przestrzeni od 
hotelu Angielskiego do mostku, który się znajdywał 
naprzeciw sklepu braci Szajerów (wczoraj z rana u- 
sunięto go już) przystąpiono obecnie do stawiania na 
tej przestrzeni podstaw drewnianych pod roboty mu 
rarskie. Podstawy te są już w jednej trzeciej części 
wykończane.

Toż samo zwożą obecnie na plac robót kamień 
budowlany, który składany jest na Wałach hetmań­
skich, o ile takowe niezajęte są przez wydobytą ze 
szkarpów Pełtwi ziemię. Na przestrzeni od wspom­
nianego zdjętego mostka do statuy św. Miohała postę­
pują żywo dalsze roboty ziemne. Ilość robotników jest 
dosyć znaczna, a tylko częste deszcze stawiają prze­
szkody przedsiębiorcom i pracującym.

* K u r a t o r  e k o n o m ic z n y  z a k ł a d u  O s s o l iń ­
sk ic h ,  p. Antoni Broniewski, wytoczył, jakeśmy już 
o tern donosili, spór administracyjny przeciw Wydzia­
łowi krajowemu, jako władzy, która wydała orzecze­
nie, zawieszające go w wykonywaniu funkcji kuratora 
ekonomicznego, domagając się uchylenia tegoż orze­
czenia. Powód zaczepia orzeczenie Wydziału krajowego 
tak ze względów formalnych, jako też in  merito. Po 
wniesieniu pisma odwodowego ze strony Wydziału 
krajowego , wyznaczył trybunał administracyjny 
w Wiedniu do ustnej rozprawy w tym sporze termin 
na dzień 25. listopada 1887. Wydział krajowy 
zastępować będzie w tej rozprawie władający języ­
kiem polskim, adwokat wiedeński, dr. Jan br. Haim- 
berger.

Czy do tegc czasu będzie trw ała dalej dewa­
stacja majątku zakładowego?

* M ia n o w a n ia .  Cesarz postanowienijm z dnia 
17. b. m. zamianował radcę dworu przy najwyższym 
trybunale sądowym i kasacyjnym, Feliksa Madejew- 
skiego, wiceprezydentem wyższego sądu krajowego 
w Krakowie.

Minister saarbu zamianował poborców podatko­
wych, Roberta Filipks i Franciszka Kowalczswskie- 
go, kontrolorami głównych urzędów podatkowych.

* P .  M ic h a ł  A dam  S o z a ń sk i ,  artysta malarz 
bawiący od dłuższego już czasu na studjach we Flo­
rencji, przyjechał na kilka tygodni do kraju dis od­
wiedzenia rodziny. Na wystawę krakowską przygoto­
w ał p. Sozański kilkanaście większych akwarel.

* P .  M a u ry c y  S i e h e r ,  recenzent muzyczny 
w Krakowie, przyjechał na kilka dni do Lwowa.

* Z o k a z ji  u ro d z in  cesarskich ułaskawiono i 
wypuszczono na wolnośó z zakładów karnych we 
Lwowie 13 mężczyzn i 8 kobiet, w Stanisławowie 
11, a w Wiśnioau 6 mężczyzn.

* „ Z d ro w ie " , pismo miesięczne, wydawane 
w Warszawie przez dr. Polaka, a poświęcone hygie- 
nie publicznej i prywatnej, otrzymało złoty medal na 
paryzkiej wystawie wieku dziecięcego.

* Zjazd k o n s e r w a to r ó w .  Z Wiednia donoszą, 
że prezes centralnej komisji dla pomników sztuki i 
zabytków historycznych we Wiedniu zawiadomił tu­
tejsze namiestnictwo, że jest w planie urządzenie ile 
możności już w roku przyszłym w Galicji zjazdu 
konserwatorów i korespondentów pomienionej ko­
misji w tym ce lu , aby naBi nowo mianowani kon- 
serwatorowie przez wymianę zdań i osobiste ze­
tknięcie się z członkami centralnej komisji lepiej 
zapoznać się mogli w swoim nowym zakresie dzia­
łania.

W razie przyjścia do skutku zjazdu galicyj­
skiego, proponowanym jest na miejsce zebrania Kra­
ków, raz jakc najbogatszy w pomniki sztuki i zabytki 
historyczne, a powtóre dlatego, że w Krakowie osta- 
tniemi czasy bądź przyjętą została, bądź projektowaną 
jest restauracja starożytnych budowli, jak Sukiennice, 
kościół Dominikański, Wawel itp. Nadto można przy­
byłym uczestnikom zjazdu uprzyjemnić pobyt wycie­
czkami urządzonemi do miejscowości okolicznych, zaj­
mujących pod względem sztuki.

Na pokrycie kosztów, połączonych z urządze­
niem tego zjazdu, projektowanego na 2 do 3 dni, 
przyrzekło ministerstwo oświecenia udzielić zasiłku 
z funduszu państwowego, a Wydział krajowy z fun­
duszu krajowego.

* W a ln e  z g r o m a d z e n ie  t o w a r z y s z y  ślusar­
skich, nożownickich, rusznikarskich etc. odbyło się 
w niedzielę dnia 21 bm. pod przewodnictwem p. Ka­
zimierza Tabaczkowskiego. Walne zgromadzenie po 
przyjęciu do wiadomości czynności zarządu kaBy cho­
rych i stanu kasy chorych z dniem 31. lipca b. r. 
w kwocie 632 zł. 95 ct., uchwaliło utworzenie fun­
duszu dla wdów i inwalidów, wybrało komisję z 5 
członków, która wspólnie z wydziałem zgromadzenia 
towarzyszy i przełożeństwem kasy chorych, ma się 
zająć ułożeniem projektu statutu dla funduszu wdów 
i inwalidów.

Ze sprawozdania ogólnego dowiedzieliśmy się, 
że w piei wazem półroczu przychód wynosił 1108 zł.
72 ct. a rozchód 564 zł. 10 ct.

* W pisy  n c z e n n ie  w szkole żeńskiej im. Ko­
narskiego do wszystkich klas odbywać się będą 
w dniach 29., 30. i 31. b. m. w zabudowaniu ra 
tuszowem na II. piątrze o a godziny 9. do 11. przed
południem i od 3. do 5 po południu

* D y r e k c ja  s z k o ły  im . C zack iego  we Lwo­
wie podaje do wiadomości rodziców i opiekunów, że 
wpisy uczniów do szaoły etat. męzk. im. Czackiego 
odbędą się dnia 29., 30. i 31. bm. w zabudowaniu 
szkoły przy pl. Gołuchowskich 1. 9 w zwykłych go­
dzinach urzędowych. Uczniowie mający być zapisani 
do kl. I. powinni się zaopatrzyć w metrykę urodzenia. 
W tym samym czasie też odbędą się wpisy uczniów 
na kursa nauki dopełniającej.

* K o m is ja  d l a  e g z a m in ó w  f lz y k a c k ic h .
Reskryptem z d. 18. lipca b. r. zamianował minister 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z ministrem 
wyznań i oświecenia komisję dla egzaminów fizykae- 
kich dla lekarzy i weterynarzy w następującym skła­
dzie : Przy egzaminach dla lekarzy przewodniczącym 
dr. Albeda Biesiadeckiego, radcę namiestnictwa ; za­
stępcą przewodniczącego: dr. Ludwika Teichmana
prof. uniw. krakowskiego; egzaminatorem z hygjeny 
i ustawodawstwa sanitarnego dr. Kazimierza Gara- 
bowskiego, doc. uniw krakowskiego, tegoż zastępcą
dr. S tan i^<>wo Ponikłe doc. uniw. krakowskiego- 
egzaminatorem z medycyny s'ądowej dr. Leona Blu-
menstoka, prof. uniw. krakowskiego, tegoż zastępcą 
dr. Tadeusza Browicza, prof. uniw. krakowskiego; 
egzaminatorem z farmakognozji dr. Józefa Łazarskie­
go, prof. uniw. krak., tegoż zastępcą dr. Edwarda 
Janczewskiego, prof. uniw krak.; egzaminatorem 
z chemii lekarskiej dr. Aleksandra Stopczańskiego, 
prof. uniw krak., tegoż zastępcą dr. Emila Czyrniań- 
skiego, prof. uniw. krak.; egzaminatorem z policji 
weterynarskiej dr. Alfreda Biesiadeckiego, radcę na­
miestnictwa, zastępcą tegoż Aleksandra Litticha, wi- 
terynarza krajowego

Przy egzaminach dla weterynarzy przewodni­
czącym dr. Biesiadeckiego, radcę namiestnictwa, egza­
minatorami: dr. Piotra Seifmana, dyrektora szkoły 
weterynaryjnej i Aleksandra Litticha, weterynarza 
krajowego.

* A u d i a t u r  e t  a i t e r a  p a r s .  Wobec wrzawy, 
jaką wywołują w Królestwie polskiem wprowadzone 
przez rząd ograniczenia zapisów uczni do szkół śre­
dnich, pisze znany kronikarz Kurjera codziennego 
Bolesław Prus eo następuje :

„Pewną obawę wśród publiczności wywołało roz­
porządzenie określające warunki przyjniuwania dzieci 
do gimnazjów, dodajmy klasycznych. Trudno dziś 
przewidywać: o ile projekta te rozwiną się i jakim 
ulegną modyfikacjom. Godzi się jednak nadmienić, że 
teoretyczna ich podstawa jest i słuszną i nawet po­
stępową. Gdyby buwiem myśli zawarte w rozporządze­
niu zostały urzeczywistnione w praktyce wtedy po u- 
pływie jakiegoś czasu mielibyśmy następny system 
edukacyjny;

Masa dzieci otrzymywałaby w szkołach naukę 
elementarną, (czytanie, pisanie, rachunki, wiadomości
0 przyrodzie) i fachową (wykłady rzemiosł). Dzieci 
zaś —  rodziców majętnych, mogłyby kształcić 
się w kierunku filologicznym i literackim (języki
1 autorzy starożytni), o ile robiłoby im to przy­
jemność.

Ażeby zrozumieć doniosłość podobnej reformy, trze­
ba przypomnieć sobie, iż w naszym okrzyczanym wieku 
XIX., pomimo odkryć, wynalazków socjologii i filozo­
fii pozytywnej, cała prawie edukacja opiera się na 
średniowiecznych zasadach. Dzieci zamiast poznawać 
rzeczy realne, uczą się mnóstwa wyrazów, — zamiast 
faktów, uczą języków, — zamiast pracy, uczą się gra­
matycznych konstrukcji, — zamiast wierzyć w prawa 
natury i życia, nczą się wierzyć w powagę klasy­
cznych autorów.

Słowem, w dotychczasowym systemie — fra 
żeś góruje nad rzeczywistością tak dalece, że czło­
wiek, wychowany w nim, gdyby miał opisać np. żabę, 
albo kamień, to przedewszystkiem starałby się powtó­
rzyć: co o żabie lub kamieniu mówili auterowie kla­
syczni, zamiast — obejrzeć te przedmioty i dotknąć 
ioh włusnemi rękoma.

Z góry można przewidywać, że ukształcenie wy­
łącznie fachowe, wykaże słabe strony, które będzie 
musiał poprawić czas i naturalny bieg rzeczy. W każ­
dym jednak razie, zerwanie edukacji z jednostronnym 
klasycyzmem, stanowi duży krok naprzód. Nie błaha 
to sprawa przekonać ogół, że można być obywa­
telem, nie znając deklinacji łacińskich lub greckich, 
że ślusarstwo i stolarstwo, tyle przynajmniej zna­
czą, co accusaticus cum infinitivo, lub ablativus 
absolutus.

Rozumie się, że przy tym systemie, należałoby 
co rychlej pomyśleć o zakładaniu szkół fachowych, 
choćby prywatnemi środkami. Ze zaś nasi przemy­
słowcy (właśnie jak być powinno), zrozumieli tę po­
trzebę, dowodzi dziennikarska notatka opiewająca, 
iż „Kilku zamożnych przemysłowców, zbiera już 
między sobą pieniądze, w celu zbudowania w 
Warszawie z funduszów prywatnych... nowej fon­
tanny...*

U nas nie ma projektów na nowe fontanny, ale 
zato wydajemy za dużo pieniędzy na przyjmowanie 
gości, zamiast obracać je na cele produkcyjne.

* Z m a r l i .  Wczoraj zrana zmarła we Lwowie 
Franciszka Sławikowska, wdowa po profesorze uni­
wersytetu. Zmarła liczyła lat 62.

* R a b u n e k  n a  s t a e j l  k o le jo w e j  Do Mon- 
tagsrevue telegrafują z Bogumina (Oderberg), że 
w chwili nadejścia pociągu wiedeńskiego na stację 
bogumińską, nieznany mężczyzna strzelił do urzędni­
ka puczty ambulansowej i zrabował wśród zamiesza­
nia worek z pieniądzmi. Worek ten, nienaruszony, 
znaleziono później w krzakach. Sprawca uciekł.

* Z a b ó j s tw a .  Jan Masło, parobek, żołnierz na­
leżący do obrony krajowej w Zaczerniu w pow. tar­
nowskim, został w dniu 9. bm., przez dwie siostry 
swoje, Anielę i Zofię kijami tak silnie pobity, ż« 
wskutek odniesionych obrażeń, zmarł jeszcze tego sa­
mego dnia. —  W skutek sprzeczki ugodził Wasyl 
Prowalny w Podrzebcaeh, pow. horodeńskim 
Józefa Popowicza kamieniem w głowę tak nieszczę­
śliwie, że śmierć Józefa nastąpiła po upływie kil­
ku dni.

* Z a p i s k i  p o l l e y jn o .  Skradziono wojskowy 
oficerski płaszcz z kapuzą, oraz takąż niebieską blu­
zę z ezerwonemi wypustkami wart. 50 zł.; bronzowj 
surdut z czarną atłasową podszewką; trzy nowe czar­
ne wełniane parasole i jedną parasolkę; futerko białt 
barankowe z lisim kołnierzem, pokryte czarnem su 
knem; bieliznę znaczoną T. S. i E. H. — Zgubiom 
złoty pierścień z brylancikiem, war. 22 zł. ; portmo 
netkę z kwotą 16 zł. w cyrku; złoty damski zegarek 
kryty remontoir z szerokim niklowym łańcuszkiem 
wart. 40 zł., na ulicy Trybunalskiej. —  Znalezione 
kawałek złotego łańcuszka z sylwetką, aa ulicy Sta 
rozakonnej.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli 
teohnioznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kie 
runek od SE przez E do N, zachmurzenie był 
zmienne. Wczoraj około godziny 7. wieczorem na 
stąpił ulewny deszcz, z grzmotami i błyskawieam 
i trwał blisko godzinę, a dziś od rana począwsz; 
również pada deszcz. Łączny opad mierzony dziś 
godzinie 8. rano wynosi 18.2 mm. — Średnia tempe 
ratura doby była 15.0° C., najwyższa 22.5° C., naj 
niższa dziś w nocy 12.2° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morz; 
był dziś o 9. rano 757.8 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczora
na morzu Białem i wynosiła 745— 750 mm., zwj
żka w Szwajcarji i wynosiła 770—765 mm., zniż
ka drugorzędna utworzyła się między Lwowem : 
Odessą.

Prognoza na dobę następną od 12. godzin
w południe dnia 23. sierpnia:

Wiatr o zmiennym kierunku z północnej stron} 
średnia temperatnra doby około 14* C., niebo zamgli 
ne, powietrze znacznie wilgotne, deszcz.

* J u t r o  d. 24. sierpnia; św. B a r t ł o m i e j  
—  św. F o t y a  M u c  z.

— Z W ie d n ia .  Stan arcyks. Marji Józefy, syn< 
wiey arcyks. Karola Ludwika, która 17. bm. powił 
szczęśliwie syna, z powodu rozwinięcia się chorob 
połogowej, jest groźny. Arcyksiężnę opatrzono wez< 
raj św. sakramentami.

Fabrykant mebli Thonet, jeden z większyc 
przemysłowców wiedeńskich, zmarł tu 22. bm.

Wskutek deszczów nieustających od niedziel 
w G4bi <rł. W t/Kulioauli aljjcjssfrioh, a osobliwi 

koło Salcburga, w wielu miejscach komunikacja przei 
wana.

—  Rezerwiści katolicy zaciągnięci ua 10 tj 
godni na ćwiczenia do Poznania, jak donosi Dzier 
nik Poznański składali przysięgę przed protestancki) 
kapelanem w kościele garnizonowym Dnia poprzt 
dzającego przysięgę, z polecenia władzy duchowni 
księża katoliccy u Bożego Ciała zwrócili rezerwistoi 
uwagę na ważność przysięgi. Równocześnie donoszi 
że dla Polaków poznańskiej załogi w liczbie okol 
200 nie ma podobno obecnie wcale kazań polskich.

— C ie k a w y  z a b y te k .  Gazecie Polskiej w Czei 
aioweach donoszą z P e a tra ; Wieśniak tntęjszy, Piol 
Radu, pracując w kamieniołomie Strangea, wydoby 
kamień, mający do 5 kilogramów wagi i przyniósł g 
do domu dla niezwykłych kształtów. Tutaj przypac 
kowo kamień upadł na ziemię i pękł na dwie pi 
ło*y, a ze środka wypadł rżnięty medalion bardz 
prymitywnie z perłowej macicy, a wyobrażający Matk 
Boską z Dzieciątkiem na ręku. Na wiadomość o nie 
zwykłem znaieźnem, podano kamień bliższym oglt 
dżinom i okazało Bię, że był on skamieniałym ka 
wałkiem drzewa. Jakim sposobem do wnętrza drzew 
dostał się medalion, trndno wyjaśnić. Musi on jedna 
być bardzo starym zabytkiem, gdy drzewo stało si 
już skamieniałością.

— Z a r z ą d  k o le i ,  na której miała miejsce osta 
tnia katastrofa w Ameryce, zmuszony będzie zapłaci 
odszkodowanie w sumie 1,000.000 fst. (12 i */2 m> 
liona zł.).

— Telegrafistki warszawskiego biura telegraf 
cznego otrzymały polecenie pracowania w biurz 
w mundurach.

— P r z e c i w  ż y d o m .  Donoszą z Petersburga d 
Od. Wiest., że przyjmowanie pisarzy-żydów na służb 
do urzędów konskrypcyjnych ma być wkrótce zabro 
niouem.

—  J e s z c z e  s t r e j k .  Z Berna morawskiego dono 
szą, że tamże 22. bm. w fabryce maszyn firmy „Brani 
et Tbuillier" strejkowało 500 robotników z powodt 
zniżenia płacy Po porozumieniu się pryncypała z de 
putaoją robotników mają być roboty napowrót podjęte

— C ltO lera. W S y c y l i i  cholera poczyna usta 
w ać ; zdarza się tam jeszcze jednakże obecnie do 20( 
wypadków dziennie, z czego około połowa kończy sit 
śmiercią. W L i c o d  ii  ponowiły się znowu zaburzę 
nia; przedsięwzięto wiele aresztowań i musiano za 
prowadzić stan oblężenia. W K a t a n i i  epidemia si( 
zmniejsza natomiast w P a l e r m o  codziennie liczbf 
wypadków się pomnaża; w dniu 20. b. m. było tan 
30 wypadków zasłabnięcia, z czego 19 zakończyło 
się śmiercią. Cholerę w K a i  a b r j i  nważać już na 
leży za zupełnie zgasłą. W R z y m i e  zdarzają się 
codziennie podejrzane wypadki zasłabnięcia; dotych­
czas jednakże nie skonstatowano, czy takowe są azja­
tycką cholerą. W T i v ol i koło Rzymu wybuchła 
gwałtownie w fabryce papieru epidemia. W dniu 20. 
b. m. było tam 15 wypadków zasłabnięcia, z czego 
8 zakończyło się śmiercią. Z Tryestu donoszą, że 
tamtejsze władze morskie zarządziły siedmiodniową 
kwarantanę na proweniencje z Brindisi.

— W y r o k  ś a i i e r c i  w y d a n y  n a  ż y d a  p o l ­
sk ie g o  w  L o n d y n ie .  Pod powyższym tytułem po­
daliśmy przed paru tygodniami pod rubryką „Z Izby 
sądowej" sprawozdanie o skazaniu na śmierć Izraela 
Lipsaiego, który pochodząc z Kalisza przeniósł się do 
Anglii, gdzie w stolicy założył sobie fabrykę lasek. 
K ara śmierci zawyrokowaną została na Lipskiego za 
zamordowanie Miriam Angel, młodej, urodziwej, zamę­
żnej żydówki, ku której skazany miał uczuwaó na­
miętne, niepodzielane jednakże afskta. Tymczasem 
obecnie donoszą, że Lipski, który ma przy sobie 
staruszkę matkę, żyjącą na jego chlsbie i narzeozonę, 
jest zupełnie niewinny, a natomiaBt on wraz z Miriam
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Angel padł ofiarą dwóch iydków, którzy u Lipskiego 
pracowali. Oni to zabrali mu 20 szylingów, wlali 
obojgu witryol do ust a następnie umknęli tak, że
ich dotychczas nie zdołano schwytać. Obrońca L ip­
skiego Hayward już po skazaniu narobił hałasu, po- 
ruBzył wszystkie Bprężyny używając do tego i prasy, 
czem spowodował, że królowa już prawie w ostatniej 
chwili, wstrzymała wykonanie wyroku.

—  D r .  H o ł u b  znany czeski podróżnik, w dniu 
25. z. m. opuścił wraz ze swą małżonką w zupełnie 
dobrym stanie zdrowia Kimberley, w południowej 
Afryce i wraca obecnie do Europy. Wiadomość tę 
nadesłał do Wiednia p. Juliusz Pam, handlarz dya- 
mentami i prezes towarzystwa pomocy w Kim­
berley.

—  R o z b ó jn ik  S z im a k  Z Nowego Jiczyna do­
noszą, że bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku śmierci 
obradował trybunał na posiedzeniu tajnem nad kwe- 
stją, czy należy Szimaka przedstawić do ułaskawienia. 
Uchwała zapadła ujemna.

—  W  P r a d z e  podczas nabożeństwa w kościele 
św. Jakóba, upadł ze stopni ołtarza przy odprawianiu 
mszy św. ks. Florenty były gwardjan Minorytów. 
Upadek wywołał wstrząśnienie mózgu, które spowo­
dowało w kilka godzin później śmierć. Zmarły liczył 
69 lat i ogólnie był łubiany i ceniony.

—  Ze s p o r tu .  W przedostatnim dniu wyścigów 
carsko-sielskich, wielki bieg sześciowiorstowy o na­
grodę totalizatora, rs. 3000 wygrała czteroletnia „Ar- 
konia,“ Ursyna Niemcewicza.

W biegu dla trzylatków o nagrodę rs. 1000 po­
prowadził i lekko wygrał gonitwę „Hajdamaka" hr. 
L. Krasińskiego.

W „steeple chasse“ z nagrodą rs. 600, „Cza- 
terton“ pułk W. Curikowa przewrócił się na najwię­
kszej przeszkodzie, a jeździec jego, p. Willebrandt, 
silnie stłukł sobie rękę.

— C z t e r n a s to l e tn i a  z b r o d n i a r k a .  We Wie­
dniu aresztowano onegdaj pod zarzutem popełnienia 
licznych kradzieży czternastoletnie dziewczę Tereskę 
Kyttl, która się przyznała, że wiele rzeczy i niejedno­
krotnie kradła. Z toku dochodzenia okazało się, że 
taż sama Tereska już dobrze znaną jest policji, a 
w maju b. r. popełniła rabunek w ten sposób, że 
jubilerowi Antoniemu Kutynie na miejscu odiudnem 
przyłożyła do nosa z błyskawiczną szybkością narko­
tyk znajdujący się we flaszeczce, który zupełnie obez­
w ładnił Kutynę Gdy to nastąpiło, nieletnia zbrodniar­
ka zabrała bez przytomności leżącemu jubilerowi sre­
brny zegarek ze złotym łańcuszkiem i uciekła, 
przebrawszy się następnie dla niepoznania w suknie 
męzkie, które sobie Bprawiła za zrabowane przedmio­
ty. Tereskę oddano do więzienia sądu krajowego. Co 
z niej będzie w przyszłości ?

—  N o w o  o d k r y t e  s t a r o g r e c k l e  m ia s to .  An­
gielskie pismo Ateneum  donosi, że poszukiwania ja­
kie przedsięwziął Teodor Bent na słynnej z rzadkich 
marmurów wyspie Tasos, doprowadziły do odkrycia 
nieznanego miasta. W Btarem mieście stołecznem od­
krył i wykopał Bent, rzymski o trzech bramach łuk 
tryumfalny, jak niemniej starożytny teatr. W połu­
dniowej stronie wyspy znajdują się słynne łomy mar­
muru, gdzie odkryto resztki miasta znacznej wielko­
ści. Tu szczególnie poświęcał Bent całą swą uwagę 
świątyni, spoczywającej na platformie, z której pro­
wadzi pięć schodów; najniższy z nich dosięga morza 
i zbudowany jest z ogromnych brył kamieni.

Wnętrze jest podzielone na dwie części; w wię­
kszej na przodzie się znajdującej jest podwyższenie, 
na którem pierwotnie stała statua Apollin*. Statua ta 
od » y i do kelan' ma 4 stopy i 5 cali wysokości, Jak 
jeszcze widać na karku włosy spadały tu w piętna­
stu splotach. Znajdujące się na wielkich tablicach po­
łożonych u stóp statuy napisy pochodzą od żeglarzy, 
składających w ten sposób dzięki rozmaitym bogom za 
szczęśliwie przebytą podróż.

Draga część świątyni jest mniejszą niż pierwsza. 
Ściana rozdzielająoa obie części jest zbudowaną z brył 
marmurowych, które połączone są ze sobą żelaznemi 
klamrami.

Do tej części prowadzą drzwi mające pięć 
stóp szerokośei; z chwilą gdy się wejdzie do wnętrza, 
pierwsze spojrzenie musi paść na ścianę przeciwległą, 
pokrytą nazwiskami wielu archontów, polemarchów i 
apologów. Między rozmaitemi resztkami marmurowemi 
znalazł tu Bent podBtawę statuy przedstawiającej bo­
ginię Atene z napisami wdzięcznych żeglarzy, dalej 
szczątki posągów, wreszcie mały ołtarz boga Diony- 
zosa (rzymski Bachus), za którym na ścianie wido­
czne są następujące słow a: „Święty posłannik miło­
ści Dionyzosa".

W całej tej świątyni widoczne są ślady, że 
cywilizatorska ręka Rzymian poczyniła tu zmiany 
w doryckiej budowie.

—  S z c z e g ó ln y  k l u b  W Londynie, gdzi6 mania 
zakładania specjalnych klubów ogarnia wszystkie sfe 
ry towarzyskie, istnieje od niedawna klub osób, po­
siadających po sześć palców u każdej ręki. W dosło­
wnym przekładzie nosi on miano klubu „sześcio-pal- 
cowców“. Na jednem z ostatnich posiedzeń szczególnego 
tego stowarzyszenia odczytano wykaz statystyczny, we­
dług którego na całym globie ziemskim znajduje się 
2173 osób, posiadających po sześć palców u każdej 
ręki, 431 osób z siedmioma palcami i wreszcie jedua 
osoba (na Madagaskarze) z ośmioma palcami u ka- 
żdsj ręki. Na temże posiedzeniu prezydent stowarzy­
szenia oświadczył, iż nosi się z zamiarem wydania 
szkoły na fortepian dla użytku sześciopalcowych pia­
nistów. Wiadomość tę, co prawda, podaje Figaro  
paryski, któremu w sensacyjnych rzeczach także na 
palce, jak to mówią, patrzeć trzeba.

—  Zięć  U n ika t .  W Valette (w okolioaoh Tulonu) 
zdarzył się wypadek, jedyny może w swoim rodzajn, 
wobec ogólnie objawiającego się u zięciów teściowo- 
wstrętu. Pbwieu episier, Rudolf Anicet, zapałał gwał­
towną miłością ku matce swojej nieboszczki żony, 
wdowie Frebois, kobiecie starszej od siebie o lat kil­
kanaście. Po dłngich, a bezowocnych usiłowaniach 
skłonienia teściowej do wejścia z nim w związki 
małżeńskie, postanowił odebrać życie jej i sobie. 
Trzykrotnym wystrzałem z rewolweru położył ją tru­
pem, a guy dwa wystrzały wymierzone w własną 
pierś chybiły, zrzucił się z drugiego piątra przez 
okno. Nawpół żywego odwieziono go do szpitala.

Słomiana wdówka.
— Prósz", nie zbliżaj się pan do hamaku I 

Siedź na swojeiu miejscu i czytaj dalej...
— Alei nie miałem zamiaru...
— Jnż ja  znam pańskie zamiary... Siedź 

pan spokojnie na tern składauem krzesełku; jeśli
\& r  się nudzi, obliczaj liście na tym dnżym klouie, 

te ^dy ci wiatr zmyli rachunek, zacznij na nowo; 
i re jz tą  zostawiam pann zupełną wolność; możesz 
1 iii wzdychać, marzyć, nawet mówić mi o swojej 
n t ię śc i ,  tylko jednego zabraniam i zakazuję '• nie 

c z i .aj się pan do hamaku i uie podpatrnj... 
w — Dziękuję. Korzystam od pięcin tygodni
% z ^ w o le n ia  paui i wzdycham, chociaż czyniłem 

t t  to znacznie dawniej bez zezwolenia. Przyjeżdżam 
•L tu  z miasta trzy razy tygodniowo i zdaję sprawę 

pobytu męża pani w Karlsbadzie; za każdym

razem (czego uie wymawiam) przywożę pani 
mnóstwc plotek miejskich, ranne i wieczorne wy­
dania Kurgera, a w niedzielę wszystkie pisma 
humorystyczne.,, i za każdym razem zastaję u 
pani pana Karola, który przyjeżdża tu  wprawdzie 
bez plotek, lecz którego pobyt jest właśnie ma- 
terjałem do największej, zastaję g0 zawsze
uśmiechniętego, a paLią rozpromienioną...

— Zazdrościsz mi pan wesołości niesłusznie, 
wszak pan możesz śmiać się, ile zechcesz, ja 
panu tego nie zabraniam. Ze zaś zastajesz pana 
Karola, nie moja to wina; przyjeżdżaj pan w in­
ne dnie.

— Abym zastawał pana H en ry k a ! . .  Pani 
sądzi, ze ja  nic nie wiem o panu H enryku? wiem 
doskonale, bywa tn co drugi dzień...

— Pan sądzisz, że mnie rozgniewasz tem i 
wymówkami... bynajmniej. Ani pan Karol, ani 
pan Henryk nie bywają tu w innych celach, niż 
pan, no, a przecież o sobie nio możesz powiedzieć 
nic złego... wszak jesteś pan przyjaciołom mego 
męża, który poprawia sobie humor i wątrobę 
w Karlsbadzie, wszak korespondnjesz pan z nim 
regularnie i mówisz mi treść jego listów; trzy ­
macie się jak  przyjaciele; nie bywasz tu, aby go 
zdradzać, lecz aby mi czas uprzyjemniać i... 
strzedz, pan Karol bywa w tym samym celu.

— A kogóż on t trzeźo?
— Pana Henryka.
—  A Henryk?
— Jesteś pan albo nudny, albo niedomyślny; 

on pilnuje zuów Karola; pan pilnujesz ich obu, 
oni pana, no, i wskutek tego moja całość jest 
zapewnioną, a mój mąż, pijąc Sprudla, nie za- 
krztnsi się nigdy tą  ciepłą wodą, mając pana 
na myśli...

—  Pani zestawia mnie z ciepłą wodą.. 
Dziękuję.

— Nie ma za co. Z wodą, ale z j a k ą ! z ta­
ką kosztowną, spytaj się pan męża, ile go K arls ­
bad kosztuje... już mn uie wystarcza na więcej 
dla mnie, jak  na letnie mieszkanie w tej nie­
znośnej norze, no, i na jednego przyjaciela...

— Który panią...
— Pan chcesz powiedzieć głupstwo, albo 

komplement; daj pan pokój, komplementów sły­
szałam w życiu mnóstwo, a głnpstw jeszcze w i ę ­
cej, bo wszystkie komplemeuta do tego rodzaju 
możua zaliczyć.

— Zgodzi się paui jednak, iż komplement 
może być prawdą, kiedy dotyczy takiej istoty... 
Nienodobna kłamać, widząc ta rozpuszczone włosy, 
oplatające alabaster ramion, te kształty uginające 
się klasycznie w hamaku, tę maleńką nóżkę, która 
wysnwa się ze sznurowej siatki...

— Siedź pan na miejscu, nie ruszaj się ze 
swego krzesła. Czy ażeby mi powiedzieć to wszy­
stko głosem i tonem woźnego, obwołującego licy­
tację, mnsisz pan wstać i zbliżyć się do hamaku... 
uie zbliżaj się pan... mówię dość w yraźn ie , ah ! 
noga uwięzia mi w siatce... to wszystko przez 
pana... oddal się pan...

— Pozwoli pani, żebym dopomógł..
— Nie, nie pozwolę; pomogę sobie sama. 

Siedź pan zdała... co pana może interesować ha­
mak, ja  i moja noga ? uwięzia mi w siatce, to i 
wyjdzie, niec i się tylko uspokoję, ale pan mi tu 
ciągle zachodzisz i przeszkadzasz, ja  się przechy­
lam, hamak się porusza i nie mogę sobie po­
radzić.

— Zamknę oczy i zbliżę się.
- -  Możesz je pan otworzyć, ale się nie zbli­

żaj... Ah ! spadł mi pantofelek, znowu przez pa­
na... Nie, nie, nie podnoś pan... uie potrzeba pań­
skiej pomocy.

—  Zaziębi się pani bez pantofelka.
— Przypuszczasz pan, że słońce jest mniej 

ciekawe od pana ; mimo, że jesteśmy w cieniu, 
oświeci muia, gdy spostrzeże, że mi spadł panto­
felek ; mój panie, pończoszki a jour  w kwiatki, 
cenioue są nawet przez słońce...

— J a  je także cenię...
— Tak, tylko, że pan nie jesteś słońcem, 

lecz przyjacielem mego męża w gorszem słowa 
tego znaczenin.

— Ja k  to w gorszem ?
—  A tak, bo inni przyjaciele pilnują męża 

dla żony, a pan pilnujesz żony dla... męża.
—  Pani się do mnie uprzedza.
— Gdybym mogła, byłoby to lepiej może, 

ale me, ja  pana lnbię... Nie kłaniaj się pan na 
podziękowanie, bo spadniesz Z tego krzesełka... 
Lubię paua, chociaż wiem, że mój mąż zostawił 
tu pana jako swego ajenta, wiem to, że przyjmu­
jąc pana, tracę na tern, ale cóż zrobić, mam sła­
bość dla pana...

—  Pani Melo...
—  Wzrusza to pana, dziwna rzecz, mnie wca­

le nie... Już pau wstałeś z krzesła ?... polujesz pan 
na... pantofelek ? Nic z tego I... noga boli mię już 
nawet... dwa kroki w tył, moja noga do mnie na­
leży i sama z nią sobie poradzę... Nie podchodź 
pan do hamaku...

— Milczę i czytam.
Pani Mela nie wierzyła temu ; podłożyła pod 

głowę rękę, obnażoną ze szlafroczka po łokieć i 
przypatrywała się siedzącemu obok panu Ludwi­
kowi.

Dotrzymał słowa.
Siedział nieruchomie prawie, zagłębiony w 

książce. Pani Mela zamilkła, obrzuciła Ludwika 
wzrokiem zniechęcenia i bezwładnie opuściła ręce 
obie w hamak.

Szmerek żaden nie mącił c iszy ; wiatr 
wstrzymał się ua chwilę, listki drzew stanęły za ­
dziwione tym spokojem, klon poważny martwym 
się z d aw a ł; na listku poblizkiego kasztana koły­
sały się dwie muchy, harcując zapamiętale co 
chwila i znów wracając do monotonnego zajęcia. 
Trawa, niedawnuo zeszłą rosą ożywiona, zieleniła 
się radośnie, a motyl w ucieczce przed drugim 
towarzyszem, pędzi! ku hamakowi, migając żólte- 
mi skrzydełkami i siadł na splecionym sznurku. 
Mrówka, w drodze za jakimś zapasem, weszła na 
nogę krzesełka ruchomego, ale widać nie podobała 
się jej ta  równa powierzchnia, bo wróciła zaraz 
z tej wycieczki, i pomiędzy trawkami prześlizgu­
jąc się, znikła w ich labiryncie. W górze, pośród 
konarów starej lipy, zawrzało nagle życie — po­
jawiły się trzy wróble i dalej w spór wrzaskliwy, 
a potem w bój zawzięty. Motyl zdziwił się, popa­
trzył i sfrnnął z hamakn. Bitwa nie ustawała, 
zebrała sie wnet gromada widzów i wrzawa za­
mieniła się w formalny hałas... muchy opuściły 
listek, niepewne życia i schroniły się na wystają­
cą gałązkę.

Pani Mela drzemała jeszcze; pierś wznosiła 
się miarowo pod leciutkim szlafroczkiem, obezwła­
dniona ręka spoczywała leniwie, a przez otwór 
hamakn wysuwała się nóżka maleńka, w delika­
tnej, kremowej pończoszce, przejrzystej, zdobnej 
w kwiatki haftowane.

Twarz pani Meli była zarumieniona, usta 
ściągnięte nerwowo, okolone grymasikiem nieza­
dowolenia.

Mnchy owe, spłoszone z gałązki, przefmnęły 
ku hamakowi, a zwabione widokiem nóżki, rozpo­
częły po niej spacerować.

Pani Mela poruszyła się i przeciągnęła, mu­
cha uciekła, lecz za chwilę odbywała dalej swój 
spacer, zatrzymując aię nieco.

Nagle wróble, mueby i motyl pierzchły, spło­
szone hałasem, i przebudziła się pani Mela — pan 
Ludwik, oparty o krzesło plecami, spał z rozwar- 
temi ustami, a obok spoczywał kapelusz tylke co 
i  giowy zsunięty.

— Panie Ludwiku — zawołała z gniewem 
niemal.

— Służę pani...
— A podnieśie pan nareszcie ten pantofel.
— Więc mogę?
— Komu innemu nie pozwoliłabym, ale wi­

dzę, że panu można aię oddać poa opiekę całko­
wicie... nawet we śnie... możesz się pan zbliżyć 
do hamaka... nic już panu nie pomoże, ani za­
szkodzi... pantofel!...

A . J . S.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Pierwszą nowością, jaką przedstawi 

operetka na naszej scenie, po wykończeniu restaura­
cji widowni teatralnej, która szybko postępuje, będzie 
„Włóczęga" opera komiczna Zellera, grywana obecni* 
z powodzeniem na scenach niemieckich. Między inne- 
mi donoszą z Baden Baden, że tamże po pierwszem 
przepełnionem przedstawieniu tej operety, zakazano 
dalszych przedstawień z uwagi na licznych gości ką­
pielowych, Rosjan. „Włóczęga" bowiem odznacza się 
w ieką ilością przygrywek i docinków tyczących się 
rosyjskich stosunków.

—  R u s k i  t e a t r  pod dyrekcją pp. Biberowicza 
i Hryniewieckiego przybywa z końcem b. m. do Sta­
nisławowa, gdzie 1. b. m. rozpocznie szereg przed­
stawień.

— P. A l e k s a n d e r  S t r a k o s c b ,  znany za­
szczytnie recytator, udaje się we wrześniu do Ame­
ryki. dokąd pod bardzc korzystnymi warunkami za­
angażowanym został na 120 wieczorów.

— J ó z i o  H o f f m a n ,  „cudowne dziecię" W ar­
szawy, po trudach zimowych „odpoczywa" obecnie 
w Karlsbadzie, dając tam i w sąsiednim Francensba- 
dzie koncerta. W jesieni odbędzie on tournee pc 
Anglii i Szkocji, a w dniu 12. listopada odpływa de 
Ameryki. Impiesario Wolf, ofiarował mu za pięcio­
miesięczny sezon (cztery koncerta w tygodniu) okrą­
głą sumkę 150.000 fr. Sztuka jest piękną i wzniosłą, 
ale też i... popłatną.

—  O d k r y c i e .  Wiadomo, że poeta Sarbiewsti 
był zarazem niepospolitym kaznodzieją Owoce prac 
jego wszelako na tem polu zaginęły, pozostało tylko 
jedno przemówienie polskie i to bez wartości Homi- 
lje łacińskie za to świadczą o niepospolitym talencie 
krasomówczym. Obecnie dochodzi nas wiadomość, iż 
w Petersburgu jeden ze szperaczy wynalazł wypad­
kiem zbiór kazań polskich Sarbiewskiego, dotąd nie­
znanych. Są to przemówienia dwoiskie, rzucające 
światło na stosunki społeczne.

—  S e s j a  s e j m o w a  1886/7. Napisał Sta­
nisław Starzyński. Lwów. Nakładem autora r. 
1887. Dzieje współczesne, z powodu parlamentary­
zmu, odznaczającego się strumieniami szerokiej elo­
kwencji, zarzucają polityka i historyka taką mnogo­
ścią materjałów i dokumentów, ża aby je opanować, 
trzeba się uciekać Koniecznie do treściwych kom- 
pendjów.

Kompendja takie, obtijmująue pewne perjody le­
gislacyjne parlamentów, pojawiają się gdzie indziej. 
U nas, oprócz znanej i wielce pożytecznej pracy tego 
rodzaju, obejmującej kilkunastoletni okres aejmów kra­
jowych galicyjskich, wydanej przez hr. Wł. Kozie- 
brodzkiego, podejmuje już drugi rok p. Stanisław 
Starzyński opracowanie sesji sejmowych tegoż sejmu. 
Tegoroczne kompendjum stoi jeszcze wyżej niż prze- 
szłoroczne, tak co układu jak i krytyeznega zestawie­
nia materjału. Książka mieśoi następujące rozdziały: 
Budżet krajowy —  Sprawy szkolne —  Melioracje, 
kultura krajowa —  Sprawy drogowe i kolejowe —  
Sprawy administracyjne — Sprawy bankowe, cłowe. 
przemysłowe — Reforma wyborcza i gminna —  Uwa­
gi ogólne. Oprócz prac i rozpraw sejmowych, zwraca 
autor także uwagę na równoczesne ważniejsze artykuły 
dzienników i w ogóle współdziałanie opinii pozasej- 
mowej, ozem stara się wytworzyć ogólny obraz poli­
tyczny w ciągu jednej sesji sejmowej.

— T e r m i n  n a d s y ł a n i a  utworów dramaty­
cznych na konkurs imienia Alojzego Żółkowskiego u- 
pływa dnia 1. września br. Najlepsza sztuka, wyłą­
cznie na tle współczesnych stosunków osnuta, posia­
dająca, obok wartości literackiej, wszelkie warunki 
sceniczne i wypełniająca całe przedstawienia, otrzyma 
nagrodę w sumie 1000 rubli. W razie nieprzyznania 
tej nagrody żadnemu z utworów nadesłanych, komitet 
ma prawo podzielić ją  na dwie części i ustanowić 
dwie nagrody, a mianowicie pierwszą 600 rs., drngą 
400 rs. Utwory dramatyczne przeznaczone na ten 
konkurs, nadsyłać należy do redakcji Gazety pofk 
sJcicj w Warszawie z zachowaniem zwykłych for­
malności.

Dział ekonomiczny.
P r o j e k t  n o w e j  k o le i  l o k a l n e j  w  G a l i c j i .

Donoszą z Wiednia, że właściciel dóbr i deputowany 
do Rady państwa, Jakób baron Romaszkan w Hore- 
dence, poczynił starania o otrzymanie pozwolenia na 
przedsięwzięcie przedwstępnych prac technicznych ce­
lem wybudowania kolei lokalnej o normalnym torze 
ze stacji Kołomyja przez Gwoździec, Czerniatyn przy 
częśoiowem użyciu istniejących dróg publicznych do 
Horodenki i Zaleszczyk.

A u s t ro -w ę g le r s k a  I z b a  h a n d l o w a  w  L o n ­
d y n ie .  Konsul austrjacki w Londynie radca dwo­
ru br. Krapf, wydal do kupców poddanych au3tro- 
węgierskich, mieszkających w Anglii odezwę, za­
praszając ich do wzięcia udzialn w obradach nad 
potrzebą założenia Londynie anstro-węgierskiej 
izby handlowej. Świat kupiecki przyjął tę wiado­
mość bardzo przychylnie.

Z k o le i  K a r o l a  L u d w ik a .  Jak  wiadomo, 
urządziło towarzystwo tej kolei na stacji swojej 
w Podwołoczyskach rezerwoary naftowe wielkich 
rozmiarów, celem nlatwieuia transportn  nafty ros- 
syjskiej swojemi liniami. Zakłady rzeczone stoją 
już od stycznia b. r. gotowe, atoli w otwarein ich 
nastąpiła zwłoka, a to, jak donosi Bresse z powodu 
rokowań z rządem, dotyczących sposobu ich uży­
cia i zakresu działania. Mianowicie kolej Karola 
Ludwika chciała mieć te rezerwoary wyłącznie do 
własnego użytku, podczas gdy obowiązujące w tej 
mierze przepisy mówią wyraźnie o użytku po­
wszechnym tego rodzajn zakładów. Rokowania 
wspomniane są już u kresu i doprowadziły do tego, 
iż kolej zgodziła się ze swej strony na oddanie 
rezerwoarów także do użytku publicznego.

Ja k  się dalej dowiaduje wzmiankowany dzien­
nik, otwarcie rezerwoarów nastąpi niebawem, a ró­
wnocześnie zostaną ogłoszone normy ich użycia.

Ostai/hie notowania pioduktów.
i  d. 23. sierpnia 1887.

Lw ów: pszenica 7.— do 7.30, ż y t o  4.50 d o  5. _  
jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.50 do 4.—, icrocn 5.— do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, loianka
  do —.—, koniczyna czerw. 25. -  do 40.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 66.—.

Tarnopol: pszenica 6.75 do 7.10. żyto 4 45 do 
6-— jęczmień 3 75 do 6.20, owieb 3 40 do 8.95, greeh 
5.— do 6.50, wyki. 3.65 do 4.70, rzepak 9. do 9.60, 
lni»nka —.— do —.—, koniczyn? czerw 25.— do aO.—, 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45—  
do — .

Podw ołoczyska: pszenica 6.70 do 6.95, żyto 4.30 
do 4.85, jęczm. 4.— do 6.—, owies 3.50 do 4.—, groch
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do’ 4.50, rzepak 9.— dc 9.50,
Inianka —. do - -.—, koniczynę czerwona 22.— do 40.—,
koniczyna biała 40—  do — , koniczyna szwedzka — — 
do —.—•

Ja ro s ła w : pszenica 7.— dr 7.50, żyto 4.60 do 
5.15, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4.— , groch
4.50 do 6.60, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9.— do 10.— 
inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do
43.—, koniczyna biała 45.— d o  , koniczyna szwedz.
—.— do —.— .

Wszystko za 100 kilo netto bez works.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 2 0 — do 50.— nomi­

nalnie. Nowy chmiel od — zf 66 kilo.
Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów 25 — do

2 6 .- .
Usposobienie więcej ożywione. Gotowe ziarno psze- 

nioy poszukiwane.

T e le g r a m y  t a r g o w e  z d. 2 2 . sierpnia
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.75 zł do 26 87

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. — . — do zł.— .— ; rzepair od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 154.—
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 74.00 m.; olej rze­
pakowy — .— m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
47.25 fr.; olej rzepakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .—  Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.95, aa sierp. 5.80, 
na sierp.-grudzień 6 .00, Antwerpia na sierpień 15.y/ t . 
Nowy-York 6 .‘/a, Filadelfia 6 J / 1.

T u le m  wtae „Gazety Narol."
K r a k ó w  d. 23. sierpnia. Celem uregulowa­

nia graniGy między rządem au3trjackim a rosyj­
skim, wzdłnż gnbęrnii piotrkowskiej, kieleckiej 
i radomskiej, rozpoczęła urzędowanie na miejsca 
komisj'a złożona z guberniainego sekretarza Gre- 
gorovicza i komisarza starostwa krakowskiego 
p. Linka.

P e t e r s b u r g  d. 21. sierpnia. Włodzimierz 
Łamańskij, profesor uniwersytetu i rzeczywisty 
radca stanu, wysłał jako redaktor czasopisma p&n- 
slawistycznego Iew iestia  do wszystkich słowiań­
skich współpracowników cyrkularz, zredagowany 
we wszystkich słowiańskich językach, upraszają^, 
ażeby mu nadsyłali prace swe w języku ojczy­
stym. Jake  zasadę swego działania podnosi Ł a ­
mańskij pracę nad uśmierzeniem wojny domowej 
między różnorodnemi szczepami słowiańskiemi, 
i powołanie do wspólności słowiańskiej ojczyzny 
tych także szczepów, które dotychczas od siebie 
stroniły.

F ł l i p o p o l  d. 22. sierpnia. Konsnlowie tntejsi 
byli w kłopocie, jak  postąpić z okazji wjazdu ks. 
Ferdynanda, i za wspólną umową czekali na in­
strukcje od swoich rządów. Konsul angielski o- 
świadczył osobom prywatnym, że poprzód musia­
łaby Porta  nznać księcia, i dopiero za nią mogły­
by pójść mocarstwa. Mimo to prefekt zapowiedział 
w urzędowo rozlepionym programie powitania 
księcia, że książę będzie przyjmował reprezentan­
tów obcych mocarstw. W dzień przybycia księcia 
d. 18. b. m. konsulowie wywiesili swoje chorągwie, 
oświadczając jednak, że czynią to z powodn uro­
dzin cesarzu austrjackiego. Kiedy zatem konsul 
angielski d. 19. b. m. jako esoba prywatna zło­
żyć chciał wizytę księciu, książę go nie przyjął. 
Książę wjedzie dziś do Sofji, a je s t  to dzień uro­
dzin króla Milana — czy reprezentanci obcych 
mocarstw wywieszą swoje chorągwie — jeszcze 
me wiadomo.

Książę przyjmował tu taj w obecności Stoiło- 
wa i Strauskiego deputacje różnych wyznań, mie­
dzy innemi i katolickiego biskupa, ks. Meniniego.

Z Sofii donoszą tntaj z wielkim niesmakiem, 
że rosyjski metropolita tamtejszy Klim ent uparł 
się przyjmować ks. Ferdynanda na czele ducho­
wieństwa, mimo że mn podsuwano myśl, aby się 
podtenczas z Sofii wydalił.

T e lló w  „Gazety Narodowe-".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 22. sierpnia. Cesarz dzisiaj 
zrana przybył tntaj z Ischl.

W ie d e ń  d. 23. sierpnia. Wczorajsze dzien­
niki wieczorne ogłaszają komunikat rządu bułgar­
skiego, oświadczający stanowczo, że o obwołaniu 
niepodległości Bułgarji mowy nie ma, że owszem 
książę i rząd, zawarowując w zupełności prawa 
swoje, ściśle się będą trzymać ram traktatów.

B e r l i n  d. 23. sierpnia. Urzędowo donoszą, 
źe zdrowie cesarza statecznie się polepsza, dole­
gliwości są coraz rzadsze i mniej silne.

P a r y ż  d. 23. sierpnia. Wczoraj odbyło się 
otwarcie sesji rad jeneralnych; uie zaszedł żaden 
wypadek.

P a r y ż  d. 22. sierpnia. W edług A utoriti 
nastąpi mobilizacja próbna we czwartek, według 
Lanterne  zaś w piątek lab w sobotę.

L o n d y n  d. 22. sierpnia Przed pogonią 
wojsk afgańskieb uchodząc, schroniło się 2.000 
Ghilzajów do Pishin i na terytorjum Toba. Po­
wstańcy z pokolenia Naziri schronili się na dolinę 
Zhob i wezwali opiekę Anglii. Powstanie nważają 
zu zupełnie stłumione.

Sofia d. 22. sierpnia. Radosławów i Ton- 
czew mieli przyjąć misję utworzenia nowego ga- 
binetn.

Sofia a. 22. sierpnia. (Ajencja Havasa.) Mia­
nowany posłem w Darmsztadzie, tutejszy rezydent 
niemiecki br. Thielm ann, pozostanie tu jeszcze 
jakie sześć tygodni.

B r i ig g e  (w Belgii) d. 23. sierpnia. Na wie­
cu flamandzkim przemawiało wieln mówców za 
równouprawnieniem języka flamandzkiego z fran- 
cuzkim w szkole i urzędzie.

P i z a  d. 23. sierpnia. W  wiadomym proce­
sie karnym skazany został Wippern na 25 mie­
sięcy więzienia; Guidotti uwolniony.

B e lg r a d  d. 23. sierpnia. Odjek rozbierając po­
nownie stosunki Anstro-Węgier do Serbii, oświad­
cza, powołując się na swój dawniejszy artykuł, że 
jako organ stronnictwa radykalnego ani chce ani 
czuje się powołanym, być tłumaczem lub przed­
stawicielem zapatrywań rządu.

Sofia d. 23. sierpnia. Książę Ferdynand Ko- 
burski odjecnał wczoraj, otoczony okazałą świtą, 
z Filipopolu do Vakarel i s tanął tam  o godz. 6 . 
wieczorem. Burmistrz przyjął go ofiarując na tacy 
chleb i sól i odczytał powitalny adres. Dwadzie­
ścia jeden strzałów działowych i hymn „Szumi 
M arica“ odezwały się w chwili przybycia księcia. 
Wszędzie panuje niesłychany zapał. Liczne tłnmy 
witały księcia z radością. Wojska utworzyły 
szpalei.

Pierwszy pułk piechoty stanowił straż hono- 
rewą. Po odprawienia uroczystego nabożeństwa 
odjechał książę do pałacu wśród 21 strzałów ar­
matnich. Na powitalną przemowę burmistrza od­
powiedział książę jak  następuje :

r Dotrzymałem danego w Ebenthalu przy­
rzeczenia, iż poświęci, się dla Bułgarji. Jes tem  
między wami. Radzę wam abyście byli roztropni, 
umiarkowani, zgodni. Jeżeli będę mógł oprzeć się 
na waszej roztropnej jedności, to wytworzę z Bnł- 
garji państwo ideaine i sunę. Je s t  to rzeczą de- 
cydnjącą, ażeby utrzymać dobre stodunki z W. 
Portą jako przełożoną nad nami władzą udzielną. 
Lojalnością moją staram  się pozyskać przychylne 
dla nas usposobienie Tnrcji .“

K o n s t a n t y n o p o l  d. 23. sirepnia. (Ajencja 
Havi»s). Ajent bułgarski zakomunikował w wezy­
rowi telegram Stoiłowa, oświadczający, że książę 
przybywszy do Filipopolf, przesłał sułtanowi wy­
razy lojalności swojej i uległości, zapewniając oraz, 
że szanować będzie zobowiązania wobec sułtana. 
Książę dodał, że będzie miał sobie za szczęście, 
jeżeli będzie mógł osobiście wynurzyć te nczncia, 
gdyby sułtan uznał to za właściwe.

Pi wyjechali do Lwowa
dnia 23. sierpnia 1887:

Hotel Angielsh'. A. Makomaski z Królestwa. B. 
Rozwadowski z Maydann B. Bkibniewski z Balic. A. Mi- 
stecki z Słobódki leśnej. T. Romaaowicz z Krakowa. F. 
Sierakowska z Królestwa. Z. Gotleb z DołhomońciBk. M. 
Biesiadecki ze Skotnik.

Hotel Francuski. S. Freundlieh z Berlina. A. W in­
nicka z Turad. Dr. J. Dworski z Przemyśla. W. Tbaler z 
Czerniowiec. T. Wartanowici z Dźwiniaeia. L. Lisiński z 
Kawy. W. Kana z Wiednie,. J. hr. Poletyłło z Warszawy. 
S. Herz z Wjpdnia. J. Mierzyjeweki z Petersburga

Motel Żoria. B. Philipp z Kolonii. J. Hub- z Lan- 
gerberg. J. br. Rotmiller z Ditkowiec. A. Mazaraki zNe-  
storowiec. A Kodicz-Berlinenkampf z Trybnchowy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

I .  Akcje u  aziukę.
płaca iądają

Kelej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 211 25 214 25
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska..............................  222 50 225.50
Bankn hypotec&nego gal. po 200 zł w. a. 28 i.— 285.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.— 216.-

I I .  L isty  zastawne za 100 z łr .
Banku hypotecznego galicyjskiego 6% • • — — •— 

„ .  5•/. . • *9.75 100.75
„ gai. 5*/, wyl. 10*/, pr. 102.75 103.75

Banku krajowego 4 7 ,/o  los. w 51 1. . - 95 50 96.59
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ....................  101.25 102 25

.  kredyt, gal. ziem. 4°/,, . . . 95.50 96.50

.  kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 871. 101.25 102.25
„ kred. g. ziem. 4% los. w 41'/, 1. 92.76 93 75
,  kredytowego gal. ziem. 47»*/0

lor w 52 !. . . . .  99.— 100 .-
kred. gal. ziem. 4 '], los. w 56 1. 92.25 93.25

I I I .  L isty  dłużne sa 100 i ł .
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. G pr.) 3% 47.— 60.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5*/0) 2 '/,%  . . 41—  44—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gaf. i Buk.

6°/0lo*. w 15 lat . . . . . . .  ——  —
XV. Obllgl ca 100 cł.

Indemnizacyjne ganu/j. 5°/0 m. k. . . . 104.— 106.—
Kom. bankn krajowego 6 7- w. a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1872 6%  w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 4 * / ,% ....................  94.50 06 50

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ................................... 17.50 19.50
Losy miasca S ta n is ła w o w a .........................  28.50 81.—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i ........................................ 5.81 5.91
Dukat cesarski .............................................  5.89 5.99
N a p o le o n d o r .................................................  9.91 10.01
Półimperjał r o s y j s k i ................................... 10.23 10.33
Bubel rosyjski s re b rn y ................................... 1.54 1.64
Kubel rosyjski papierow y.............................. 1.09 1.11
100 marek n ie m ie c k ic h ..............................  61.35 62.—
Srebro za I X  złr.............................................. —.— —.—
K u p o n y  w s r e b r z e ........................................ —. -  — -

Rubryka , ,N adesłuae ' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje

Nadesłane.

W  s z e l k i e  l o s y
rządowe i prywatne

knpują i sprzedają pod „ajkorzystniejszemi warunkami

SOKAL i LILIEN
d o m  b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowinoji wykonnją się bezzwłoczni* 
bez doliczeni* prowizji.

^ o c l ą - g r l  ^ o l e j o - w © .

Podług zegarn lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.
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Z Krakowa . . . .  
„ Podwołociyik .  .

Podw. na Podzamez. 
„ Czerniowiec . . .
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11*35 3-58 
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3*301

8.34
Z i Zim. 
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Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
,  Podwołoozysk • • 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

\0-Au
610
6-22
6-20

4(0
■0-25US
1 0 - 5 5 )  3 s
11-06) S- l

4-50
12-38
1-08

12-22

2-25
4-08

758
Do Zim. 
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Przycnodzą do Sta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . • 934
6 ' 3 5 | a

5-2U

Odohodzą ze Sta­
nisławowa :

Do Lwowa . . . . 6-36

f i  
1 °-i

9-35J 9-29
Do Lwowa przychodzą:

Z Ohyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wscznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.

Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pooiąg osobowy 
godz. 8 m. 59.

Z Cbyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
eiąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buezacza i Hn- 

siatyna pociąg osobowy godz. U  m. 47.
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m 20
Do Stryja i Ławocznego pooiąg osobowy g. O m. w .

Uwaga: Godziny oznaczone gmbemi liczbami ozna- 
ozają porę nooną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano



GAZETA NARODOWA z Środy 21 . Sierpnia 1887.

W i l n w f l  nt«ymuj^c» od kilku 1&t
»* U.U W CL s tuden tów  i szczycąca się 

zaufaniem rodziców, poszukuje

studenta lub panienkę
na w ik t  1 mieszkanie .  — Bliższa wiado­
mość ul L indego 1. 7, I.  p iętro .  3239

Ajent miastowy,
chcący zastępywać pewną spe­
cjalność likieru (łatwą do zbycia) 
we Lwowie za wysoką prowizją, 
zechce podać swój adres z wy­
mieniem dokładnych referencji 
pod „Platzagent“ do L. Tersck 
w Pradze. 3240

w wypróbowanym teren ie  nad koleją  z 
kompletnym rygiem k a n a d y jsk im , obsa­
dzone biegłym i lu d ź m i ,  je s t  dla zmiany 
s tosunków  właściciela wraz z k o n trak tem  
za eeuę kosztów do odstąpienia.  Bliższych 
wiadomości udzie l i  Dr. Karo l  Neumann, 
adwokat krajowy w Gorlicach  3242 1

1 H 1  ■  świeże niezbieraue, za-
| * l  I  A l i  A  wierające 4%  tłuszczu 

r  F  i r i t l l  dostarczać może co 
dziennie po n i sk ie j  

c en ie  wzorowy folwark  gospodarstwa 
mlecznego w okoliey Lwowa, w dowolnej 
ilości, mleczarniom, zakładom publicznym 
i tp .  Ofer ty  z podaniem wymaganej ilości 
przy jm uje  pod l i te rą  K. K. A dm inis trac ja  
„Dziennika polskiego*.

Umowa co do ceny nastąp i  po zg ło ­
szeniu. 3222 2—3

Wieś Wojciechowice
w powiecie P rzem yślansk im , jes t  każdego 

czasu

do wydzierżawienia.
Ornej ziami i sianożęci je s t  przeszło  

2 0 0  morgów
Bliższych wiadomości nabyć można 

na miejscu. 3226 2 —3

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁOW

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“

J ó z e f a  H a n k e
Rynek 1. SS

w e
we własnym domu

L w o w i e
p o l e c a

Środki do desinfekcyj
Kwas karbolowy w kryszt.

„ „ w płynie.
Wapno karbolowe.
Proszek karbolowy.
Wapno chlorowe.

Proszek desinfekcyjny. 
W itriol żelaza. 
Diiusiarczan wapniowy. 
Antibakterion.

pom ieszkania składające  się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytośeiami,  po­
koje kaw alerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski-g, Podlewśkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje  Zarząd  realności 
Emila Bertem iliana B ra jera , Kazimierzow­
ska 37. 2294 41—?

P

O
♦
♦o
♦
♦

o
♦
♦o♦
♦o
♦

W  w y ż s z y m  z . a k ł a d z i e  

naukowo wychowawczym
m a k y i  zagórskiej

ul. Czarneckiego 1. 1*2 
rozpoczyna się knrs szkolny dnia 

3. września.
J a s  dotąd , tak  i w rokn bieżącym pro­

gram nauki w o śm iu  k la s a c h  zastosowany 
jes t  ściśle do s t a tu tu  szkół wydziałowych. 
Zwraca się szczególną uwagę  na  naukę 
języków. Nadto  is tn ieć  będzie jak  w l a ­
tach  ub iegłych dz iewiąta  k lasa  n a u k i  do ­
p e łn i a j ą c e j .

W pisy  tak s ta ty c h  p e n s jo n a re k ,  j a s  
dochodzących uczennic  , rozpoczynają  się 
28. s ie rpnia ,  codziennie od godz. 11  rano, 
do 6  popołudniu .  3241 1—5

♦
♦Q<

K om pletne cenniki w y se la  na żądanie  
bezpłatnie franko.

+O++o++0++0**0**0*+0*+O*«0*
Ces. król. uprz. ga lic . a k cy jn y

BA N K  H IPO TECZNY
wydaje o d  d n i a  1. k w i e t n i a  1 8 8 7  r .  p o c z ą w s z y

■w© L w o w i e  
i przez filje w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

r  k a s o w e

31/2%  PłafcQ9
4°/o
4V.Vo »

Lwów, dnia 1. kwietnia 1887.
Dyrekcja.

(P rzedruk  nie będzie p łacony.)

Środki przeciw owadom
Proszek perski owadogubny 
Proszek „Zacherla.“
Proszek zamorski „Andela“ - 
Tyoktura na owady. 
Kamforę.

Pieprz biały. 
Naftalinę.
Papier na mole. 
Papier na muchy. 
Lep na muchy.

VII

Mam zaszczyt donieść Szan. Publicz-I 
ności, że z dniem 15. sie rpnia  otworzyłam

N O W Y

w 30 dni po wypow iedzeniu.
„ 60 „ „
„ 90 „ „

O
♦
♦o
♦

o♦
♦o
♦
♦o
♦

>o*+o< 3074 2 - ?

© ♦

K om pletne cennik i w y se la  na żądanie  
bezpłatnie franko.

Sprzedaż młyna!
M ały m ajątek w Tarnowskim  obwodzie, przyuo-ząoy z dzierżawy 

1800 zł. netto, je s t wraz z tamże w ruebu będącym młynem o 5 ka­
mieniach i 7 walcach, tudzież z kompletnem urządzeniem nader tanio 
i pod korzystnym i w arunkam i spłaty z wolnej ręki do sprzedania. Bez­
pośrednią wiadomość otrzym ają chętni kupna z wykluczeniem pośredni 
ków na listy pod ad resem :

B. F., Hotel Stadt Frankfurt we Wiedniu. 1411 1-3

♦
♦

►O

lf300c
o JżDWIJadwiga Kołakowska

Gruszki, ja b łk a, śliw ki tureckie
5 klg. p ł y t k a  pocztowa zł. r tw ,  lYluo 
c z e rw o n e  4 l it .  beczułka 3 z ł, B i a ł e  
w in o  4 lit.  beczułka zł. 2-50 wysyła  f r a n ­
co za pobran iem  FRANKL & Comp. we 
Werschetz  (W ęgry).  1409

ARCOUzdrowislto zimowe
HOTEL ARCO

p o l i i d a i l o w y  T y r o l .
Cena zupełnego u t rzy m an ia  z do­

brym wiktem stosownie do położenia  
pokoju  3 do 5 zł. od osoby dziennie, 
familie  z dz iećm i w edług  umowy p ł a ­
cą zniżoną cenę. — Józef Kirchlechner,

| właściciel  uzdrow iska  letniego w Mit- 
te rb a d -U l te n  pod Meranem.

Woda zawierająca  kwas s iarkowy

PR A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUO MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyizczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, w yrzu tach  skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 9 —7 

Skład g łówny w Paryżu  u p. A r th a u d  
Moulin, ap tekarza  30, u lica  Louis le 
Gram i;  we Lwowie skład wyłączny w 
apt.  p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. Wewiórskiego dawniej Nahlika ,  p.

Sklepińskiego , R u c k era  i td .

czerw on y
dalej do konserwowania

Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów', mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak  farby olejne

Patentowany lakier na dachy
p op ielaty  i żó łty ,

i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów

T e e r  d r z e w n y ,  M a ź  p o g a z o w a 9
C a r b o l in e u m , S z k ł o  w o d n e  (Wasserglas),

A n łh n e r u lio n  środek przeciw grzybom,

Tekturę do pokrywania dachów,
Gwoździe do tejże, Cemert, Gips, Szczotki 

i  pendzle do malowanie
poleca taniej jak  wszędzie

Alojzy Hubner, Lwów
specjalny skiad farb i artykułów gospodarczych

ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej cukiernia Rotleudera.

Przy znaczniejszych robotach jak  : malowaniu dachów kościel­
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywaniu da­
chów „tek turą" polecam pewnych i tanich robotników, udzielam wszel­
kiej inform acji i daję gw arancję za dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na sądanie g ra tis  i  franco.

ze Lwowa, otworzyła

i t r y j n

przy ulicy Kolejowej, w domu Wgc Janiszewskiego,
i  wykonuje wszelkie zamówienia 

francuskich.
według wzorów

3207 3 - ?

P i
G ł ó w n y  s k ł a d

W  A Ołomunieckiego
nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny
w e  f la s z k a c h  i  b e c z k a c h ,  u

E lia sz a  H E R T E R A
we Lwowie,  ulica Kopernika, liczba 8. 2123 4—?

T A  P U T ó t
w  wielkim wyborze., tanio, poleca

Magazyn A. Krzysztofowicza
we Lwowie plac Halicki 2 —  w Czerniowcach ul, Główna 17.

Tapetowanie usku teczn ia  fachowymi t a p i c e r a m i , ręcząc za wzorowe i gu ­
stowne wykonanie.  Wzory, zes tawienia  i kosztorysy wysy ła ją  się na życzenia.

Dla posiadaczów

siły wodnej.
Juljusz W anke w Bolechowie

podejmuje pod gw aranc ją  przebudowanie  
i budowę nowych m łynów sztucznych — 

guwernantek  i sług ,  a że długie  l a ta  spę-jWszelkich a rtyku łów do  tychże potrzebnych
i .

dziłam za g ra n ic ą  i zos taw iłam  rotliczne 
s t o s u n k i , przeto z łatwością  dostarczać

dostarcza  na jtan ie j .
Specjalnie zajmuje się budową młynów

będę mogła  rodowitych F r a n c u z e k ,  Nie-jtu rb inowych  , w dowód czego posiada 
inek i Angielek , jakoteż  sługi, krawcowe,[chlubne świadectwa za dokonane budowy, 
klucznice i wszelkiego rodzaju służące. .które bez obsługi wydają  dziennie 2 0  do 
któreby odpowiadały wszolkim wymaga- 12 0 0  m tr .  cetnarów miewa, 
niom J.  Wie]m. PP. Również zajm uję  się A d re s ;  J u lju sz  Willlke w B olechow ie ,  
wszy-tkicmi poleceniami komisowemi, wy- . ■

lekcyj.szukuję  pomieszczeń p mienkom , 
muzyki i tym podobnych zajęć.

Celem mego binra  będzie jedynie  czy­
nić zadość Szan. Publiczności i zjednywać 
sobie je j  zaufanie  , k tó rych  w niezem nie 
zawiodę. — Z poważaniem

F . M o r a w s k a ,
Lwów, Rynek 1. &9, I.  piętro.

Jan Kanty Hruzik
artysta malarz,

mieszka przy u licy  Zielonej 48.
Pracownia naprawiania i czyszczenia 

starych obrazów.

444 I 4 t t H l ł l  m  U  li m  w  »

Kantor wymiany
c. k uprz.  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

w s z y s t k ie  e f e k t a  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi

5% LISTY hipoteczne,
jakoteż

5% premiowane Listy hipoteczne,
któro wedŁ.g prawa z d. 1. l ipea  1863 (Dz p. P. XXXVJI1. N. 93.) 
i najw. post.  z dnia 17. g rudn ia  1871, mogą być użyte  do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są  w ty m  k a n to r z e  do uabycia .

Wszystkie  polecenia  z prowincji  wykonują  się bezzwłocznie po 
kursie  dziennym, bez doliczenia  prowizji .  3u7l 7— i

m
I D r .  l E ^ r ,

B i t l n a  n i

H j i e n g l e l a ,

B r z o z o  w
Ju ż  sam sok roślinny, który z brzozy c ieknie,  

jeżeli  się pień zawierci , znany je s t  od na jdaw niej­
szej pamięci jako wyborny środek piękności ; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi p ed łng  przepisu wyna- jsjr
lazey w drodze chemicznej na balsam . ' wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności.  Jeżel i  się 
tym balsamem posm aru je  wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, w te d y  z a ra z  n a s tę p n e g o  d n i a  w y -  jŚP& 
d z ie la ją  s ię  m a ł e  ł u s k i  ze sk ó ry ,  k t ó r a  p o tem  
s t a je  się  m ie u ią c o  b i a ł ą  i  d e l ik a tn ą -  <3 3 ^

Balsam ten wygładza powstałe  na twarzy 
zmarszczki i b lizny ospowate i nadaje je j  koloru 

m łodocianego,  skórze nadaje  b ie l i ,  delikatności i świeżości,  usuwa w naj- f j f  
krótszym czasie p i e g i , ostudy, znamiona p rzy rodzone ,  czerwoność n o s? ,

Mpryszezki  i inne nieczystości naskórno. Cena stągwi wraz z p rzep isem  uźy- ikó  
eia 1 z l r .  50 e t .  Do nabycia we "Wiedniu we wszystkich większych ap te -  ; 
rajj kaeh, również w aptece F il .  Neusteina,  I P lankeng. H 3 4 a  3— V •  ?

We Lwowie u Z. B uckera ,  apt.; w Krakowie n Wikt.  Redyka , apt. ; 
w Kopyczydcach u M. Redera ,  ap t.   ̂  ̂  ̂ ^ ^

W ie d e ń  — „H o te l M e tr  opole.*'
R i n g s t r a s s e ,  F r a n z - J o s e f s - Q u a i .  W ie lk i  h o te l  p i e r w s z o r z ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej),  winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), p y s z n a  
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. P r z y  dłuższmn 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 3 4 -9 2  L. SPEISER, dyrektor.

T utki cy g a rem
z p ra w d z iw y c h  f r a n c u s k ic h  p a p ie r k ó w  c y g a r e to w y c h

x: yoc

Na sezon chmielą E l
polecam szanownym pp. właścicielom 
dóbr  me usługi do komisowej sp r z e ­
daży chmielu w tutejszem mieście pod 
korzystnemi warunkami i najrzetelniej­
szego prowadzenia interesu.

Siegfried Schiller
Hopfen - Commissionsgeschaft 

w Saaz (Czechy).

Naturalne i czyste

KOWG
1 król- węe.

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontro lą
król. węg. Ministerstwa handlu 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
według szczególnych cenników które  roz- 

»eła na żądanie  i poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, 10128-24

wyłączny zas tępca  dla Galicji

Piękność świeżość i delikatność cery
otrzymuje s ię  po użyciu

l i  E L I A  N T  V  N
Helian tyna  je s t  najdoskonalszym  środkiem do upiększenia  twa-zy, wy­
wiera  skn tk i  prawdziwie zadziwiające , wygładza naskórek i zmarszczki ,  
p rzezeo pleć  sta je  się nadzwyczaj b ia łą  i d e l ik a tn ą ,  usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość twarzy, skórze nadaje  kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr .  50 et.

J. IHMTOWICZA
M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaściela fabryki per-

fnm, i mydeł toaletowych
we Lwowie ulica K opern ika  liozba 3, 

w Krakowie Sukiennice  l iczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1793 9 — ?

Houblon, Dorobantu l,  Job. L a  Patrie ,  Mais,  Panama, Abadie, Cartouche  
w dwóch gatunkach, Pe rsau  i t. p. na jlepszych  ga tunków poleca

A N T O N I  ( J A W Ł O W S K I
p l a c  M a r j a c k ł  1. 8 ,  I. p i ę t r o .

H  Sprzedaję  w pudełkach  i bez pudelek.  — Cena za 1*100 tu tek 1 z l  2 0  ct.  
i wyżej.  Szanowni odbiorcy z prowincji  zaiwaniający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie ep taca ją  kosztów opakowania.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (n ieklejone),  jakoteż 

T u tk i  zwana Virginia (ze s łom ką  do ust) . I

■URAXH*00MR.ŁI&1

Uniwersalne płng*i calc z żelaza 
_  i stali

o wiele t rwalsze j ak  pługi  tego rod/.aju z drzewnemi  grzędzielami  i 
I rewuianemi kółkami,  dos ta rczamy po nas tępu jących cenach:

na 3 —  7 "  głębokości , wagi  około 90 kl- 34 złr.  ) 0 ._
„ 4 — 8 "  „ „ „ 95 „ 36 „ i I*
,  6 - 1 0 "  „ „ „  100 „ 38 „ | *  -

Bez t r zns ła każdy  pług o 2 zl r .  tańszy.  Wózki t r anspor towe dla 
ochrony drogi i pługów 6 złr.

I lust rowane katalogi g rat i s  i franco.
U M R A T H  i S P Ó Ł K A , fabryka maszyn ruluiczych 

Praga - Bubna.
G ł ó w u y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  we L w o w i e ,  u l i c a  G r ó d e c k a  1 GL. pod

własuą firmą. 3107 3 - 1 0

I

S Z T J Ł E  M Ę Z K 1 E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2 , 2 50 i 3. 

sa lon ow e fason „Edison“ (nowość) zł. 325
Z E iZ o łm - ie r z ©  i  i e t 3 7 % !k :xsL “w-©/fc3 r

J0 F ” skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.
p o l e c a  •n kt  n . a j ' W l ę l r - w y l o o i z e  n a j t a n i e j

Magazyn SCH A YER Ó W
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M MG H I I  I t  I  E
uczennica W ortha.

NAUKA KROJU M e g o
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs t rw a 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie t rzeba  prócz pap ie ru  ry su n k o ­
wego i miary certymetrowej 

Każda  uczennica wykończa jedną suknię kompletn ie  
i dwa s ta n ik i ,  jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

C a ł y  k u r a  I z o e z t u j a  1 0  e ł r .  
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud.

Lekcje w domach prywatnych p rzy jm uje  po 1 złr .  
za godzinę od jed n e j  osoby, po 1 zł. 50 ot. od dwóch osób.
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w e  Lw ow ie.

Cenniki na żądanie gratis i  franko.

F a ł D r y ł c a  ^

świec woskowych i blichownia wosku n
FR. SCHUBUTHA i  SYNA s

L W Ó W , R y n e k  4 5 .  Q
poleca  f Y

nag ro d z o n ą  s ro b rn e m i m eda lam i z a s ł u g i ,  z is tn ie jących  do tąd  O  
najpiękniejsztj: i  najtrwalsztj L

■ QMASĘ do zapuszczania podłogi \
w pięciu kolorach 

Nr. 0 b iała  — Nr. 1 jasno-żó łta  — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa ■
Nr.  4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na żądanie franco.
UWAGA. W ostatnicli  czasach namnożyło się mnóstwo lichych * 7  

naśladownictw  naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie  niż- #  j  
szej, lecz też i zupełnie  nie do u ż y c ia ; p rzes trzegam y więc przed za- N c  
kupnem takowych 3200 1 - ?
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W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


